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Wychodzi  co d z ie n n ie  z wyjątkie m dni  
p oświąt eczn ych.

Cena P re n u m e ra ty :
W e L w o w ie

b e z  il « s t » w y :
Miesięcznie . 1 z Ir. !>0 ct.
Kwartalnie . 4 „ f>0 „
Półrocznie . . 5) „ — . Kwartalnie
Rocznie . . . .  18 , — „ Pó łroczn ie .......................12

Za dostawę do doinn mie- Rocznie . .  24
Rięcinie 25 centów.

N a p ro w in cji
z p rzesy łką  pocztową:

M i e s i ę c z n i e   2 z Ir
. . . .  6  „

N u m e r  kosztuje 10 centów.

Prenum eratę i og łoszen ia  przyjm ują:
WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w R yt ku.
W WIEDN1U. Prenumeratę  : Zeitnngsbureau G o 1 d sc  h m ie d  t  

(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia-. G. L. D a n b e  et 
Comp. Singerstrasse II .  — M. D n k e s , Schulerstrasse 
1—o. — H a a B e n s t e i n  et  V o g I e r ,  Wallflschgasse 
10. — Moritz S t e r n ,  Wollzeile 22. — Alois II e r n d 1, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e, Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za pierwszy raz, a 5  centów za każdy -a i  
następny.

n a d e s ł a n e  w cenie 30 centów od wiersza.

R ękopism ów  R ed akcja  nie zw raca.

polityczn 37-, społeczny i literacki.
D z i ś : D. 21 po Św. F .  K . L . f 'Wschód słońca  g. 6 m. 30  < D łu g o ść  dnia  g. 10 m. 2S
J u t r o :  P io t ra  z Alk. Zachód g. 4  m . 5 9  ! U b y ło 3 minuty

Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca:
2 1 . - u i d  w  i  ^  i m :  a s ł o  t * /-  s  3s: i .

A d res R ed a kc ji:  —  Ulica Sykstuska L. 45.
A d res  A d m in is tra c ji:  —  Uliea Jagiellońska L. 3.

Przegląd polityczny.
Z W iednia piszą do Czasu-. „Ministerstwa 

handlu  i spraw w ewnętrznych otrzymały z Gali­
cji wiele podań w sprawie spoczynku niedzielne­
go. Różne gminy wyznaniowe żydowskie i sto­
warzyszenia, wielu kupców i przemysłowców 
wyznania mojżeszowego wraz z pomocnikami tego 
samego wyznania, rabinat krakowski, lwowskie 
stowarzyszenie „Maclisike hndas", wreszcie Izba 
handlowa, wniosły w podaniach swoich prośbę, aby 
izraelitom święcącym sobotę wolno było podej­
mować zatrudnienia  w niedziele. Rzecz na tu ra l­
na, że nie da się pomyśleć taki wyłom w u s ta ­
wie tylko dla jednego wyznania, bo sklepy i za­
kłady izraeliekie stałyby otworem dla ludności 

I wszystkich wyznań i święcenie niedzieli byłoby 
wtedy niejako benefisem kupiecko-przemysłowym 
dla izraelitów. Zresztą paragraf  ustawy, orzeka­
jący, że w niedzielę ustać ma wszelka praca 
przemysłowa, brzmieniem swojem wprost wyklu­
cza taki wj7jątek dla jakiegokolwiek wyznania. 
To też ministerstwo zwróciło wszystkie te poda­
nia o wyjątek dla izraelitów z oznajmieniem, że 
nie może żądaniu temu zadość uczynić. Po tej 
odpowiedzi "powinnyby już ustać podejmowane 
dotąd przez izraelitów próby zachwiania zasad­
niczego postanowienia ustawy o odpoczynku nie­
dzielnym. W drodze administracyjnej cel nie da 
się osiągnąć i dla tego przeciwnicy odpoczynku 
niedzielnego w Radzie państwa, nie oczekując 

1 niczego od egzekutywy, weszli już  na drogę, u s ta ­
wodawczą.

N ie  m a  z a p e w n e  p o d  s ło ń c e m  ta k ie j  u s t a ­
wy, k tó r a b y  n ie  d a ła  s ię  o m in ą ć  w n ie k tó ry c h  
W y p a d k ac h  za  p o m o c ą  s p r y tn y c h  fo r te l i  lu b  w y- 

I r a f in o w a n y c h  k ru czk ó w . Z d a w a ł o b y  się ,  że n a j ­
t r u d n ie j s z a  s p r a w a  z o m in ię c ie m  u s t a w y  w o j­
sk ow ej,  k t ó r a  w s z e lk ie m i  s p o s o b a m i  o b w a r o w a ć  
c h c ia ła  o b o w iąze k  s t a w i e n ia  s ię  do p o p is u  w w ie -  

1 ku  p r z e p i s a n y m .  T y m c z a s e m  i p o d  ty m  w z g lę ­
dem w y p a d k i  o m i ja n i a  u s t a w y  s t a ły  s ię  w o s t a ­
t n i c h  c z a s a c h  c o ra z  c zę s tsze in i .  W ie lu  m ło d y c h  
ludzi w v n o s i  s ię  p rz e d  d o jś c ie m  do p r z e p i s a n e g o  

1 M e k u  z a  g r a n ic ę ,  n a b y w a  ob ce  o b y w a te l s tw o  i 
' w r* ca  p o te m  do A u s t r j i '  pod  o s ło n ą  teg o  o b y ­

w a te ls tw a .  W t e n  sp o s ó b  n ie ty lk o  u b y w a ją  s i le  
zbrój u ej p o p i s o w i ,  k tó r z y  p ie rw s i  w p a d l i  n a  t a ­
ki k o n c e p t ,  lecz  n a d t o  p r z y k ła d  d z ia ła  n a  i n n y c h  
W sp o s ó b  z a c h ę c a j ą c y  do n a ś l a d o w n i c tw a ,  w ięc  
b io rąc  r z e c z  ze s t a n o w i s k a  śc iś le  p r a w n e g o ,  
W sp o s ó b  g o r s z ą c y .  D o tą d  m o g ło  s ię  to  u d a ć  
N ie je d n e m u  bez" p r z y k r y c h  k o n s e k w e n c y j , a le  
W p r z y s z ło ś c i  b ę d z ie  p o łą c z o n e  z t a k i e m i  n a s t ę ­
p s tw a m i,  że m o że  m a ło  k to  z e c h c e  s ię  n a r a ż a ć .  
M in i s t e r s tw o  o b ro n y  k ra jo w e j  b o w i e m , p o r o z u ­
m iaw szy  zię  m i n i s t e r s t w e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
Wezwało w ła d z e  k r a jo w e ,  a b y  do c u d z o z ie m c ó w  
tej k a t e g o r j i  z a s to s o w y w a ły  p o s t a n o w i e n ia  u s t a -  
Wy o p r z y m u s o w e m  w y d a l a n i u , czy l i  u s t a w y  
S zup aśn icze j .  P o d s t a w a  p r a w n a  do a p l ik a c j i  tej 
d o tk l iw e j  u s t a w y  j e s t  n i e w ą tp l iw a ,  w ięc  k to  d la  
^ m in ięc ia  s łu ż b y  w o jsk o w e j  s c h r o n i  się pod  z a ­
s ło n ę  o b ceg o  o b y w a te l s tw a ,  m u s i  b y ć  z g ó ry  n a  
to p r z y g o t o w a n y ,  że  n ie  b ę d z ie  t o l e ro w a n y  w d a ­
w ne j  s i e d z ib ie  s w o je j " .

Je s t  więc już faktem, że wojska serbskie 
Przekroczyły bułgarską granicę, a z rozmowy, 
którą nasz korespondent miał z jednym  z serb­
skich mężów stanu, jakoteż z wielu innych d a ­
ty  eh wnosić można, że ostrze akcji króla Milana 
Wyłącznie jes t  skierowane przeciw Bułgarji i że 
tu akcja o tyle tylko stoi w łączności ze sprawą 
^schodnią , że się z nią równocześnie odbywa, 
tierbja skorzystała  z kłopotów B ułgarji ,  aby ją  
Skarać za wieloletnie n ielo jalne, naw et wprost 
Wrogie zachowanie się względem rządów króla 
Milana. Od siedmiu la t  na  bułgarskiej ziemi j a ­
wnie się organizowały bandy, które wpadały do

Serbji, szerzyły postrach, wzniecały pożary, do­
konywały morderstw na  obywatelach i urzędni­
kach i zawsze usiłowały wywołać powstanie na 
rzecz Karadżordżewicza. Gabinet belgradzki cią­
gle z tego powodu czynił przedstawienia bu łgar­
skiemu rządowi, ale było to rzucanie grochu o 
ścianę. Bułgarja, pupil Rosji, działała tak, jak 
panslawiści kazali ,  którym szło o wyrzucenie 
z Serbji dynastji Obrenowiczów, sympatjami sto­
jącej po stronie Zachodu. Z biegiem czasu ta 
walka między dwoma rządam i rozszerzyła się i 
na  narody. Bułgarowie na każdym kroku poczęli 
okazywać niechęć mieszkającym wśród nich Ser­
bom, a gdy wybuchła rewolucja i ks. Aleksander 
zarządził mobilizację, zaczęto Serbów zniewalać 
do służby ciurów obozowych. Telegram S tarej 
Pressy  z 15. b. m. donosi, że Serbów, którzy nie 
chcieli pełnić tych ubliżających obowiązków 
w obcem wojsku, bito kijami i potem wypędzano 
do Serbji. Ten sam telegram donosi, że w Wid- 
dy ni u jawnie robią się przygotowania do wypra­
wy na królestwo, złożonej z Czarnogóreów i serb­
skich emigrantów. Ta wiadomość potwierdza się 
rządowym okólnikiem do mocarstw, w którym 
wedle informacji Pol. Corr. król Milan oznajmia, 
że już od kilku tygodni otrzymał doniesienie o 
formujących się w Bułgarji na szeroką skalę ban­
dach, które lada dzień w targną  do Serbji. Bandy 
owe organizują się ja w n ie ,  bez żadnych prze­
szkód ze. s trony bułgarskiego rządu, który wcale 
nie polecił aresztować przywódzców powstania, 
jak  to był doniósł fałszywie. Co więcej, rząd 
serbski posiada dowody, że bandy otrzymały 
uzbrojenie s tam tąd ,  skąd go żadnym sposobem 
nie powinny były" otrzymać, gdyby rząd bu łg a r­
ski względem serbskiego zachowywał się lojalnie. 
Część owych band już w targnęła  do Serbji, jak 
togo dowodzi podana przez nas wczoraj odezwa 
Pasziea i Peko Pawłowicza do serbskiego naro­
du, datowana „z granicy  serbskiego królestwa.“ 

„Angielska liga pokoju i rozjemstwa" wy­
stosowała do serbskiego posła w Loudynie pi­
smo, w którem wyraża życzenie, aby Serbja nie 
dolewała oliwy do wschodniego ognia. Ma to 
otrzymała w odpowiedź te słowa: „Naród se rb ­
ski podzielono berlińskim trak ta tem  na cztery 
części. Jed n a  tworzy niepodległe królestwo, d ru ­
ga, w Bośnji i Hercegowinie, przypadła  Austrji, 
trzecia — w Starej Serbji — została przy T u r ­
cji, a czwartą oddano Bułgarji. N ieprzyjemne to 
dla nas, ale najbardziej ubolewamy nad tymi 
b r a ć m i  naszymi, którzy nie korzystają z żadnych 
dobrodziejstw cywilizacji. Jeśli los ich polepszy 
się teraz w skutek naruszonej równowagi poli­
tycznej na  półwyspie, tem lepiej. P ragniem y po­
koju i nie naruszym y go, jeśli nam przyznają 
mocarstwa bodaj cząstkę tego, do czego mamy 
prawo. W przeciwnym razie gotowi jesteśmy 
dochodzić praw swoich orężem."

Na inurach paryskich można teraz czytać 
dwa olbrzymie plakaty, jeden  czerwony, drugi 
błękitny. Czerwony opiewa: „Obywatele! W  nie­
dzielę Paryż powinien wybrać 34 republikanów 
ogromną większością głosów7. Wiele departam en­
tów dało się opanować przez podstępnych reak­
cjonistów, którzy jnż  ogłaszają powrót m onar­
chii. Dziś republikaninem  je s t  ton, który zam ­
knie drogę tej niecnej dążności. Niedzielne wy­
bory powinne być wyrazem ogólnej miłości dla 
republiki, powszechnej nienawiści do monarehji. 
Uczucie to powinno was zjednoczyć i dać wam 
zwycięstwo. Paryż da przykład Francji .  Wtedy 
ona będzie go s łucha ła ,  będzie należała  do nie­
go, a on poprowadzi ją  do zwycięstwa w imię 
demokracji. Żadnego ociągania się,►żadnej ró ­
żnicy w zdaniach — wszyscy .jako jeden  mąż 
głosujcie przeciw monarehji, a za republiką 1“ 
Podpisano dziesięć radykalnych dzienników.

Błękitny afisz głosi:
„Panowie wyborcy!" Na nasze wezwanie, 

daliście przy pierwszem głosowaniu 93.200 gło­

sów ; spodziewamy się, że podczas niedzielnych 
wyborów będą one liczniejsze. Przy pierwszem 
głosowaniu było tak dużo list, że musiało nastą­
pić rozstrzelenie głosów. Teraz tej niedogodności 
nie będzie, więc każdy może skrupulatn ie  wybrać 
sobie tę listę, która najwięcej odpowiada jego 
usposobieniu. Rezultat pierwszych wyborów nie 
daje jeszcze żadnego pojęcia ' istotnych życze­
niach Francji  właśnie wskutek owego zamięsza- 
nia, które powstało z mnogości list wyborczych. 
Inaczej będzie przy wyborach drugich. Ich re ­
zulta t będzie niejako programem ogłoszonym 
przez Francją . Zastanówcie się więc, panowie 
wyborcy, rozważcie i głosowaniem dajcie wyraz 
waszym życzeniom. Od siebie dodajemy, że p ra ­
gnęlibyśmy uczciwego pokoju, porządku bez 
żadnych gwałtownych zarządzeń, trwałości syste­
mu rządowego, powrotu do stanu, w którym pa­
nowałaby równowaga wszystkich sił narodowych 
i szacunku dla pracy.’' Podpisano : Prezes komi­
tetu konserwatywnego I. Duvęil, sekretarz Oliop- 
pin. Oprócz tych dwóch manifestów żadnych in ­
nych nie wydały stronnictwa, atoli nie można 
z tego wnosić, żeby istniała wzorowa jedność 
w obozach, bo jak właśnie donosi dzisiejszy te ­
legram, kursuje razem 47 list na 55 departam en­
tów. Dla ośmiu więc jeszcze brakuje, co dowodzi, 
że w tych departam entach do zgody nie przyszło. 
Oprócz tego Die na wszystkich listach republi­
kańskich są radykaliści, zatem w innych depar­
tamentach republikanie będą walczyli nietylko 
z konserwatystami, ale także z radykałami.

Z dziejów agitacji wyborczej w A nglji  mamy 
do zanotowania dwa ważne akta, więc najpierw 
manifest lorda Churchilla do wyborców birming- 
hainskich, a następnie mowę Parnella  w Kildare. 
Lord Churchill wypowiadahistorjozoficzny pogląd 
na znaczenie i moc angielskiego narodu, podnosi 
doniosłość istniejących urządzeń i zapowiada 
chaos i upadek państwa, jeśli owe instytucje 
będą gwałtownie zmienione na modłę zagran i­
czną, jak  tego żądają wigowie pod naciskiem 
partji radykalnej. Ubolewa przytem, że agitacje 
radykalistów strąciły Anglję z tego dominującego 
stanowiska, jakie dotąd zajmowała wśród konsty­
tucyjnych państw  Europy. Dawniej ona b ra ła  
wzory z Anglji, teraz Anglja szuka wzorów u 
narodów stojących na niższym szczeblu k o n s ty ­
tucyjnego rozwoju. Przeciw  tej dążności należy 
wystąpić z całą energją, albowiem Anglja, odzia­
na w kosmopolityczne szaty, p rzestanie  być tą 
imponującą potęga, jaką  je s t  dotąd, pomimo, że 
liczbą iudnośei wcale nie należy do państw  pier­
wszorzędnych. Ten manifest lorda Churchilla, 
obszernością swoją tworzący broszurę, bardzo 
sympatycznie powitały nietylko organa konser­
watywne, ale nawet kupiecki Tim es , który tego 
męża stanu dotąd stale miał na wątróbce. Orga­
na zaś wigowskie zbyły go milczeniem, co jest 
w Anglji rzeczą niebywałą i chyba tylko dowo­
dzi, że zaślepienie stronnicze zaczyna z konty­
nentu  wkradać się do Wielkiej B ry tan ji .—Mowa 
Parne lla  w Kildare przedstawia obraz uczuć cał­
kiem odmiennych. Niekoronowany król Irlandji 
twierdził, że solidarnością Zielona Wyspa w 0- 
s ta tn ieh  pięciu latach zdobyła więcej, niż inne 
ujarzmione kraje wiekową walką z przemocą. 
Lordowie, właściciele ziemi stoją już nad prze­
paścią i będzie to rzeczą hum an ita rną  pomódz 
im, aby w nią wpadli, t. j. aby się całkiem wy­
nieśli z Ir landji.  Przez to się uniknie tych scen 
drażniących obie narodowości —  anglo-saską i 
celtycką — które powstają wskutek tego, że lor­
dowie od dzierżawców wymagają czynszów za 
ziemię, a dzierżawcy płacić ich nie chcą. Redu­
kcji czynszów do połowy, tych złotych mostów, 
które Anglicy sobie budują w Irlandji,  naród 
nie chce : „albo wszystko nasze, albo wojna na 
z a b ó j !“ —  oto hasło Irlandji, od którego odstę­
pować nie powinna

Od Sekretarjatu Koła polskiego w Wiedniu, 
otrzymujemy następujące doniesien ie :

Na 14-tym posiedzeniu Koła polskiego 15. 
października br. toczyły się rozprawy o postę­
powaniu posłów polskich przy dyskusji w Izbie 
poselskiej nad adresem.

Koło polskie upoważniło do zabierania głosu 
w ciągu tych ogólnych rozpraw posłów Jerzego 
Czartoryskiego, Czerkawskiego. Dzieduszyckiego, 
H ausnera ,  Hompescha, a także Świeżego, chcą­
cego przedstawić upośledzenie żywiołu polskiego 
na Szląsku.

Następnie Koło polskie, roztrząsając przed­
mioty będące na porządku dziennym następnego 
posiedzenia Izby poselskiej, uchwaliło przychylić 
się do żądania, aby przekazać wniosek posła 
Herbsta , co do zmian w ustawie o podatku kon- 
sumcyjuym oddzielnej komisji izbowej.

Postanowiono popierać, ażeby jeszcze przed 
odroczeniem Izby uchwaloną została ustaw a 
przedłużająca na dalsze la ta  ulgi w opłacie na- 
leżytości skarbowych przy konwersji długów hy- 
poteeznych ; dalej postanowiono głosować za 
ustawą oznaczającą kontyngens rekrutów na 1886, 
wreszcie uchwalono głosować za wnioskiem ko­
misji izbowej „o nietykalności posłów" proponu­
jącej, aby uczynić zadość żądaniu sędziów o wy­
toczeniu procesów posłom Blochowi i Perners- 
torfowi.

Nadeszłe do Koła polskiego petycje ręko­
dzielników i przemysłowców z pow ia tów : jasiel­
skiego, krośnieńskiego, stanisławowskiego i ru- 
deóskiego o uwzględnianie jak  największe prze­
mysłowców krajowych w dostawie potrzeb dla 
wojsk stojących w kraju, przekazało Koło pol­
skie oddzielnej swojej komisji, która się zajmuje 
sprawą, w jaki sposób żądanie to skutecznie 
przeprowadzić można.

Korespondencje.
N isz  16. października. 

(Od specjalnego korespondenta. — Telegram 
Przeglądu).

Przesyłani wam rozmowę, którą miałem 
tutaj z jednym  z najpierwszycb cywilnych i 
wojskowych dygnitarzy. Streszczam ją  dla j a ­
sności w formie pytań i odpowiedzi. Być może, 
że równocześnie dojdą was depesze o wypadkach, 
które tę rozmowę illustrowaó będą:

—  Czy Serbja dała komukolwiek jakie przy­
rzeczenie, że będzie spokojnie czekać na decyzję 
mocarstw?

—  Nikomu takiego przyrzeczenia nie dała, zre­
sztą przyrzeczenie musiałoby być ograniczone 
oświadczeniem, że odnosi się do pewnej chwili, 
ale nie może obowiązywać na  przyszłość, gdyż 
każdej chwili mogą" zajść wypadki, które czeka­
nie uczyniłyby niemożebnem.

—  Ozy Serbja może dłużej czekać i w ogóle 
czynnie nie wystąpić?

—  Serbja czynnie wystąpić, musi, a każdy dzień 
zwłoki, który sobie jeszcze nakłada, je s t  s tra tą  i 
ofiarą. Tylko czynne wystąpienie może mocarstwa 
skłonić do wymierzenia Serbji sprawiedliwości.

—  Czy jeszcze długo będzie sobie Serbja 
zwłokę nakładać?

—  Term inu oznaczyć t rudno ,  ale w każdym 
razie, b a r d z o  n i e d ł u g o .

-— Czy porozumienie Serbji z Bułgarja i współ­
działanie je s t  możliwem?

—- Praw ie  nie możliwem , a w każdym razie 
zbyt t r u d n e m , chyba jeżeli rokowania będziemy 
prowadzić, stojąc w Sofji.

—  Wiec Serbia ma zamiar zająć Sofję?
—  To zależy od losu obrotów w ojennych; nie 

mamy zamiaru, ale może być potrzeba zajęcia 
sofji, a w takim razie zapewne będziemy m u­
sieli ją  zająć.

— Czy Serbja zadowolni się nabytkiem  kilku 
dystryktów bu łgarsk ich?

— Należy się jej więcej i z innej strony, lecz 
gdyby pod istotnym naciskiem mocarstw miały 
się sprawy wschodnie znowu zatrzymać, to być 
może, że Serbja, ażeby nie s tanąć przeciw całej 
Europie, poprzestałaby tymczasem na tym zbyt 
niedostatecznym rezultacie.

—  Czy je s t  jakie porozumienie z G recją?
—  Nie m a; Grecy nie wzbudzają u nas zau­

fania.
-— Jeżeli jednak  Grecy wystąpią czynnie, czy 

wtedy nieporozumienie nie okaże się prawie ko- 
niecznem ?

—  Grecy nie wystąpią, będą czekali., żeby bez 
wojny coś zyskać. Jeżeli toczyłaby się wojna i 
z Turcją, a Turcy zostali pobici, to wtedy ruszą 
się i Grecy, pierwej nie. Zawsze je d n a k  ich mo­
bilizacja robi Turcji dywersję i na m ocarstwa od­
działywa.

—  Czy może przyjść do wojny Serbji z T ur­
c j ą ? -

—  Niepodobna coś pozytywnego w tej mierze 
zapowiadać.

— Czy Serbja  z postępowania Austrji je s t  za- 
dowolnioną ?

—  N a jzupe łn ie j ; nie stawiamy żadnych nie­
możliwych żądań, ale liczymy na pewno i w ka- 
dym razie na poparcie Austrji.

K onstantynopol 8. października.
(łA) Jeśli znowu nastąpi bodaj częściowe 

przesilenie gabinetowe, nie będzie w tem nic 
dziwnego. Trzeba przecież coś zrobić dla lu d ­
ności Stambułu, która zaczyna się irytować tem, 
że Turcja stała się już zupełnie pochyłem drze­
wem. Nowy m in is te r  spraw zagranicznych Said- 
basza je s t  w oczach Turków za wielkim dyplo­
m atą  i w istocie o ile wiem on jeden w D yw a­
nie stanowczo przemawia za wyczekiwaniem. 
W obec su łtana  popiera go wielki wezyr Kiamil- 
basza, a w Dywanie nie dopuszcza do żadnej 
stanowczej decyzji. Tak P o rta  balansuje. Na 
kosmopolitycznej Perze bardzo za to rząd  chw alą ; 
na Galacie, może pierwszy raz odkąd istnieje 
Konstantynopol, panuje  solidarność uczuć z lu ­
dnością Stambułu, tj. Grecy myślą jak  Turcy. 
Fanario tcy  bankierzy może naw et worki otworzą 
dla Porty , byle nie dopuściła do unji bu ł­
garskiej.

Niepodobna przewidzieć czem się całe za- 
wikłanie skończy, ale to pewna, że Kiamil i 
Said baszowie powoli się cofają przed  parciem 
muzułmańskiej opinji publicznej. Zbrojenia za­
częły się i postępują  raźno, a wcale nie dla 
oka, bo kontroluje je  stronnictwo wojny na  życie 
lub śmierć. Na czele tej partji stoją ulubieńcy 
muzułmanów A chm ed-M uktar-G azi i Ali-Riza 
baszowie.

Równocześnie dzienniki tureckie zaczęły 
przemawiać głosem stanowczym. Urzędowy T arik  
p isze :  „Powstanie we W schodniej Rumelji burzy 
cały porządek rzeszy na Wschodzie. Zaburzeuia  
tego nie można nazwać nieporządkiem, owszem 
jes t  to porządek stworzony przez panslawistów. 
Wszystko się regularn ie  odbywa według z góry 
ułożonego planu, aby obalić trak ta t  berliński i 
przywrócić to, co nazywają „ traktatem " sanste-  
fańskim. Wysoka P orta  oświadczyła mocarstwom, 
że wypadki rumeiijskie skierowane są nietylko 
przeciw niej, ale i przeciw powadze całej E u ro ­
py. Następnie, gdy nadejdzie właściwa chwila, 
Po rta  siłą oręża stłumi powstanie, postępując 
zgodnie z prawem, nadanem jej przez t ra k ta t  
berliński". Nierównie ostrzej odzywa się półurzę- 
dowy S a a d e t: „Zaczynamy wątpić w u trzym a­
nie pokoju. Przez siedm la t  T urc ja  składała 
świetne dowody lojalności w obec traktatów, a 
skorzystali z tego Bułgarowie, naród  ani cywi­
lizowany, ani zasłużony czemkolwiekbądź ludz­
kości. Osta tn im  wypadkiem oni dowiedli, że nie

_
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IZMAEL
przez

2 v £ r s .  ZEZL B r a d d o n .

Przekład z angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).
Czynił te zapytania przerywanym od wzru- 

^enia  głosem, wnosząc ją  do pokoju i sadzając 
^ wygodnem krześle.

— Drżysz cała! —  dodał. —  Rozpalę zaraz 
j^ień na  kominku i ugotuję ci kawy. Ale po­
je d z  rai nasamprzód, moje biedne dziecię, jak 

tu dostałaś?  Mów z zaufaniem, nie ukrywaj 
''•czego przedemną.
1.■— Przyszłam tu wczoraj późnym wieczorem, 
•edy już wszyscy spali.

. . Wi ęc cała noc przesiedziałaś w tej zimnej 
'eui ?

* Tak j e s t ;  wydawała mi się ona bardzo dłu- 
ale nie chciałam panu przeszkadzać; wie­

lb i łam , że wyjdziesz pewnie z rana  i że mnie 
(htyjmiesz przychylnie. Byłeś zawsze tak dobrym 

mnie! —  dodała, podnosząc ku niemu blę- 
oczy w których zasmuceniu bezwiedne 

A i d e  przebijało. —  Zabrałam  z sobą koszyk, 
L(.,ry mi pan dałeś niegdyś, i zeschłe kwiaty, 
,/Te wtedy zrywałam. Ten niegodziwy Charabia 
n*®Wał się na mnie za to, że je chowam, i 
A ia ł.  żebym je  spaliła wraz z koszyk iem ; ale 
g ł% m  wolała sarna rzucić się w ogień. Koszyk 
(,fH tam za drzwiami, niech pan będzie łaskaw 

Gnieść go.

Spełn ił  jej życzenie, zdziwieniem i litością 
przejęty. Postawił koszyk na stole obok Stokro­
t k i , pomiędzy książkami i papierami, nad które- 
mi tej nocy pracował. Następnie, ukląkłszy przed 
kominkiem, zajął się roznieceniem ognia' i przy­
rządzeniem kawy. Codzienne zajęcia domowe 
życia kawalerskiego nadały mu pewuą w p raw ę : 
robota owa poszła mu zatem prędko. Podczas 
niej spoglądał czasem na  Stokrotkę, ale nie wy­
pytywał jej więcej o nic. Widział ją  wyczer­
paną głebokiem jakiemś wzruszeniem i nocą 
bezsenną na  zimnie spędzoną; wolał tedy czekać, 
dopóki jej siły nie powrócą.

Kiedy już  kawa była gotową, zmusił ją do 
wypicia całej filiżanki, czuwając nad nią i u sp a ­
kajając z troskliwością kobiecą. —  Sprawiała 
na nim wrażenie zranionej ptaszyny, która do 
niego oknem wpadła, szukając schronien ia ; wra­
żenie słabej istoty, którą należało przychylnością 
swoją pokrzepić w jej osamotnieniu. Nie miał do ­
tychczas poczucia niewłaściwości wzajemnego ich 
położenia, nie dopatrywał się w tom zdarzeniu 
przemożnej ręki przeznaczenia, pomimo owego 
dziwnego uczucia niepokoju i obawy, jakie  go 
przez całą noc dręczyło.

W r e s z c ie ,  g d y  ju ż  r o z g r z a ł a  s ię  co k o lw iek  
od o g n ia  i g o rą c e j  k a w y ,  _ s a rn a  m ó w ić  po czę ła ,  
co k o lw ie k  b e z ł a d n ie  i d z ie c in n ie  s ię  w y ra ż a ją c .  
A l / l z m a e l  m ia ł  d la  n ie j w y r o z u m ia ło ś ć  i w y ­
s ł u c h a ł  c ie r p l iw ie  s m u tn e j  op o w ieśc i ,  n ie  c h cą c  
jej s p ło s z y ć  p y ta n i a m i .

'   C z u ł a m ,  że  ź le  r o b i ę ,  s z u k a j ą c  o p iek i  u
p a n a  wyszeptała nieśmiało; —  wiedziałam, że
nie mam do tego żadnego p raw a; ale pan byłeś 
zawsze tak dobrym dla mnie... i  do kogoż innego 
miałam sie udać?  Nie śmiałam pójść do panien 
B eno it ;  bo choćby one chciały nawet dać mi u 
siebie schronienie, znalazłaby mnie tam  z pe­
wnością moja babka i ztąd miałyby niemało od

niej przykrości. Pan, to co innego ; pan jesteś 
silnym mężczyzną, więc ona ani wybić cię, ani 
nawymyślać ci nie może.

—  Bardzo dobrze zrobiłaś, żeś do mnie przy­
szła, znajdując się tak nieszczęśliwą —  odrzekł 
jej uprzejmie Izmael.

Klęcząc przed kominkiem, gdzie poprawiał 
ogień, podniósł głowę i spojrzał na n ią ,  kiedy 
mówiła, to w ia tło padało w7prost na jej skaleczone 
czoło i na oczy pełne smutku.

—  Nienawidziłam zawsze C harabia ,  odkąd go 
poznałam —  mówiła dalej Stokrotka. •— J a  to 
już panu mówiłam wtedy, gdyśmy razem wracali 
z Yincennes.

■— P raw d a ;  przypominam sobie, jak  niechętnie 
odzywałaś się wtedy o tym Owerniaku. Dlatego 
toż zdziwiłem się, gdym usłyszał, że chętnie za 
niego wychodzisz.

— Wcale tak nie było. Nie cierpiałem go i 
wtedy. Kiedy dotknął mojej r ę k i , byłabym 
chciała uciec na koniec świata od niego. Razu 
jednego wieczorem, pocałował mnie, potem przez 
całą noc zasnąć nie mogłam, bo dreszcz mnie 
ciągle przejmował na wspomnienie tego w s trę t­
nego pocałunku. Ale powtarzano mi nieustannie, 
że powinnam wyjść za niego i czuć się urado­
waną, że mnie taki los spotyka. Dziadek powia­
dał, że będzie to dla nas wszystkich wielkiem 
szczęściem, bo Charabia ma sporo uzbieranego 
grosza i dał naw et babci trochę pieniędzy na 
wykupienie zastawionych oddawna sprzętów7. 
Dowodzili oboje, że im prędzej się to stanie, 
tem lepiej będzie. Po śmierci dziadka, babcia 
przyspieszała ten związek jeszcze bardziej, chcąc 
przy nas zamieszkać i dzień ślubu był już  ozna­
czony. Skoro zaczęły wychodzić zapowiedzie; 
C harab ia .p rzyn iós ł  mi w podarunku dwie nowe 
suknie i chustkę prześliczną.

—  A tyś się tem ucieszyła, Stokrotko ?

—  Gdzież z n o w u ! Czułam się najnieszczęśliw­
szą, chociaż babka ciągle mi wmawiała, że po- 
winnam nie posiadać się z radości, dostawszy 
ś l u b n e  p o d a rk i ,  k tó r e m i b y  naw et wielka pani nie 
pogardziła. Nie wiedziałam co z sobą począć, 
śmiertelna trwoga mnie przejmowała,* lękałam 
się zarówno babki, jak  tego człowieka. Łajali 
mnie oboje za byle co, a ona szczypała mnie, 
ilekroć widziała mnie płaczącą w jego obecności.

Mówiąc to, Stokrotka odwinęła rękaw wy- 
szarzanej sukienki i pokazała sine plamy na swej 
szczupłej i białej rączynie. Było ich sporo, 
świadczących o srogiem obejściu, jakiego dozna­
wała biedna sierota.

—  Wczorajszego wieczoru, kiedy już odszedł 
C harabia  — mówiła dalej —  powiedziałam babce, 
że nie chcę i nie mogę w7 żaden sposób wyjść 
za niego. Dodałam, że daremnie próbowałaby 
skłonić mnie do tego, że. wolałabym rzucić się 
do Sekwany, niżeli s tanąć przed ołtarzem z tym 
człowiekiem.

— Zdaje mi się, że musiała tym razem wypić 
więcej niż zw7ykle, bo rzuciła się na mnie n a ­
tychmiast i pchnęła ku ścianie, do której mnie 
silnie przyparła, wołając, że tam stać będę, do­
póki do rozumu nie wrócę, i że wolałaby mnie 
ubić na śmierć, jak  ustąpić mojemu szaleństwu. 
Pewnie wtedy zmysły straciłam z bólu i z p rze­
rażenia, bo jnż  nie pamiętam, co się dalej stało, 
Obudziłam się potem jakby ze snu, leżałam na 
ziemi i eiemno było w pokoju, a z sąsiedniej 
komórki słychać było babci chrapanie.

—  Biedna ty męczennico ! —  rzekł Izmael, 
do głębi wzruszony jej niedolą.

—  Przypomniawszy sobie, co mi babka zapo­
wiedziała, postanowiłam wyjść z domu c icha­
czem i rzucić się do rzeki. Niedaleko do niej 
było od nas, a mogłam najbezpieczniej dokonać 
tego w ciemności, od nikogo niedostrzeżona. J

Czułam, że jeśli w domu pozostanę, zrobię wszyst­
ko, czego zażąda odemnie moja babka. Jakże  ja 
mogłam jej się oprzeć?  Mało już widać było 
świateł w oknach, wychodzących na dziedziniec, 
musiało hyc zatem dosyć późno. Na samem wyj­
ściu przypomniałam sobie koszyk, który dostałam 
kiedyś od p a n a ; zabrałam go tedy z sobą, nie 
chcąc, _ aby go ze złości zniszczył C harab ia  po 
mojej śmierci. Potem, wysunęłam  się cicho z po­
koju i zam knęłam  go za sobą, a nikt nie zau­
ważył mojego wyjścia. Drzwi od ulicy nie były 
zamknięte, ja k  najczęściej u nas w nocy bywa, 
dla tego że o różnych godzinach ludzie z m ia ­
sta wracają.

—  I tyś chciała utopić się, Stokrotko ? Ach, 
jakże s traszną  m usiała  być twoja niedola !

. _ Chciałam to zrobić, bo wszystko zdawało
mi się lepszera, niż zostać żoną tego obrzydli­
wego człowieka. Ulice były już puste i ciche, 
chłód mnie przejął i lękałam się ciemności; 
droga do rzeki wj7dawała mi się bez końca, gdyż 
byłam bardzo osłabiona zemdleniem i u tra tą  krwi 
z rany, k tó rą  miałam na  czole. Gdy się n a ­
reszcie dosta łam  do brzegu, widok wody mnie 
zatrwożył, wyglądała tak okropnie : czarna  i b y ­
ła  zimna. Stałam długo w nią w patrzona i n ie  
mogłam się zdobyć na wykonanie mojego z a ­
m iaru . Spróbowałam raz zamknąć oczy i oma- 
ckiem skoczyć z mostu do rzeki, ale na  nic się 
i ten  sposób nie przydał, woda coraz bardziej 
innie przerażała.

—  Lękałaś się śmierci po prostu, moje biedne 
dziecko. Zycie cenniejszem jes t  dla nas, niż to 
sami przypuszczamy, dopókiśmy n ie ’ zaj rzeli 
w owe nieznane krainy, które  leżą  za niem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zas ługu ją  na żadne poparcie lub pobłażliwość. 
Ich niewdzięczność wejdzie w przysłowie nawet 
w Rosji, jak ich okrucieństwo ju ż  jes t  przysło- 
wiowem w Turcji. Bo czas już  głośno powiedzieć, 
źe Bułgarzy ani w setnej części nie cierpieli 
tyle pod rządem tureckim, ile muzułmanie bu ł­
garscy cierpią pod rządam i ks. Aleksandra. Nie 
wątpimy, że wielkie m ocarstwa nie będą zwle­
kały z zachętą Wysokiej P orty  do energicznych 
kroków, a gdybyśmy się omylili, to w tej samej 
chwili powstałoby u nas  przekonanie, że t r a ­
k ta ty  nie mają żadnej wartości i że zatem nie 
potrzeba na nie zwracać uwagi. Wtedy będziemy 
mieli wolne ręce, a że one szybko rozwiążą 
sprawę i rumelijską, i wszystkie, jakie  z niej 
powstaną, o tern przecież chyba nikt nie wątpi'1.

Chadoni-Izzet-basza, jene ra lny  guberna to r  
w Adrjanopolu, zgromadził już spory zastęp 
wojska na  rumelijskiej granicy, a chociaż ma 
p rzed  sobą w oszaucowanym obozie tylko 5.000 
Bułgarów, jednak  wciąż żąda posiłków. Posłano 
więc na inspekcją Muktara-baszy, a ten  w r a ­
porcie zamieścił te s ło w a : „W obec zadania, 
którego miecz nasz będzie musiał dokonać, po­
trzeba będzie do dwiestu tysięcy mieczów. Czem 
ich będzie mniej, tern rychlej się s tę p ią “. Do­
myślać się trzeba, że owo wspomniane przez 
M uktara  zadanie obejmie nietylko Rumelją. W i­
docznie się zgodzono ze zdaniem m arszałka, bo 
z Mniejszej Azji wciąż przybywają nowe pułki 
i odchodzą bądź do Adrjanopola, bądź w Ro- 
dopskie góry, gdzie już zajęły przesm yk koło 
prawosławnego klasztoru Zacznowskiego i sam 
klasztor, dowiedziano się tu bowiem, że S tran -  
sky wysłał pod komendą Kersagowa dwie d ru ­
żyny milicji rumelijskiej, aby między rodopskimi 
bułgaram i wznieciły powstanie.

Flota  angielska wkrótce się zgromadzi koło 
wyspy Korfu pod dowództwem ks. E d inburga , 
k tóry przybędzie z małżonką swoją Marją, sio­
strą  rosyjskiego cara. Dla księżnej już wynajęto 
pałac na Korfu M on Repos. Dla tej floty ogro­
m ne transporta  mąki sprowadzają z Odessy.

P o rta  zapytała dyplomatycznego ag en ta  
Bułgarji p. Genowicza, czy on się uważa w yłą­
cznie za przedstawiciela rządu sofijskiego. Ge- 
nowicz odpowiedział, że „w skutek telegramu, 
przesłanego do JCM. su łtana  przez J. k. Wyso­
kość ks. A leksandra, w którym to telegramie 
książę bułgarski mianuje się równocześnie księ­
ciem Rumelji i w skutek tego, że ks. A leksander 
notą zawiadomił mocarstwa o połączeniu R um e­
lji z B u łg a r ją ;  — on, Genowiez, uważa się za 
dyplomatycznego przedstawiciela obu tych pro- 
wincyj, a raczej za przedstawiciela zjednoczonej 
B u łg a r j i .11 N a tę odpowiedź P o r ta  natychmiast 
wysłała Genowiczowi pismo tej treści: „Prze-
świetnia P o r ta  nie uznaje od tej ehwili rep re­
zen tan ta  B ułgarji  i już  wydała rozporządzenie, 
aby władze tureckie w żadnym  wypadku nie 
uważały P a n a  za członka dyplomatycznego kor­
pusu. Równocześnie P rześw ie tna  P o r ta  ogłasza, 
że wszystkie dokumenta, wydane przez Pana 
w sprawach między tureckimi i bułgarskimi pod­
danymi, są n iew ażne .11

Tak nastąpiło dyplomatyczne zerwanie sto­
sunków.

Nowy Soluński jenera lny -guberna to r  Hassan- 
basza ogłosił stan oblężenia w mielnickim i roz- 
łoskim powiatach Macedonji, ponieważ w tych 
powiatach, graniczących z Rumelją, pojawiły się 
zbrojne oddziały bułgarskie ; a do konsula rosyj­
skiego w Solunie p. Jacobsohna wystosował p i­
smo, żądające usunięcia drogomana (tłórnacza) 
konsularnego, p. Hadzi-Miezewa, Bułgara, który 
na szeroką skalę prowadzi w Macedonji agitacją 
bułgarską. W  wyrazach nader grzecznych, wali 
powiada, że zgodnie z wolą su łtana  użyje wszel­
kich sposobów ku temu, aby pod godłem którego- 
kolwiekbądź obcego m ocarstwa nie przygotowy­
wały się rozruchy w Macedonji.

P. Drummond Wolff co dzień wybiera się 
do E g ip tu  i co dzień proszą go, by jeszcze zo­
stał. Jego  parostatek  „ I r is“ , stojąc w Bezickiej 
zatoce, ciągle pali pod kotłem.

Dowiaduję się w tej chwili, że p. Nielidów 
udzielił Porcie notę, w której między innemi po­
wiada dosłownie : „Europejskie mocarstwa robią 
wszystko dla przywrócenia porządku w Rumelji 
i n i e  p o z w o l ą  na rozlew krwi, bo to spro­
wadziłoby bardzo n ieprzyjem ne n as tęp s tw a11.

M A Ł Y  F Ł L JE T O K .

Z  B erlin a  w październiku .
Mieliśmy tu proces, który przez parę tygo­

dni t rzym ał tak dalece w naprężeniu  opinję pu­
bliczną nietylko nadsprejskiej stolicy, ale całych 
Niemiec, iż wobec niego bladły wszelkie wieści 
polityczne, wybory francuskie, rewolucja rurae- 
lijska i zatarg  hiszpański, a publiczność, jak  gdy­
by obudzona z le ta rg u ,  zapytuje teraz: co się 
stało w Europie i jak  mogło stać się tyle zmian, 

"tak doniosłych, o których ona nic zgoła nie wie?
Na ławie oskarżonych siedział jed en  z naj­

znakomitszych malarzy niemieckich —  i jedna 
z najpiękniejszych kobiet Berlina. Nadto m n ó ­
stwo innych figuraritów i f igurautek podrzędnego 
znaczenia. Oskarżony on był o krzywoprzysięztwo, 
ona o wymuszanie, inni o rozmaite zbrodnie. Ale 
wszystko to było przyprawione mocno pieprzem... 
zmysłowości. S tąd zajęcie się bohaterami procesu 
i jego przebiegiem, bo przecież nic tak nie en ­
tuzjazmuje dzisiejszej publiczności jak  rzeczy 
pieprzne.

Gustaw Graef, rodem z Królewca, mieszka 
od r. 1852 w Berlinie i ma obecnie lat sześć­
dziesiąt cztery. Jego pierwsze obrazy nosiły na 
sobie trzeźwy akademicki charak ter  i przypomi­
nały szkołę Kaulbacha. Dopiero około czterdzie­
stego roku życia odkrył w sobie ta len t  do por­
tretów i pod tym względem wedle oceny ber­
lińskiego Towarz. sztuk pięknych dorównywał 
n iemal Gustawowi Richterowi, dopóki go w osta­
tn ich  latach nie przewyższył Gussow. W prawdzie 
męskie twarze udawały się mu nieraz znakom i­
cie, czego świadectwem jes t  np. por tre t  zmarłego 
m in is tra  wojny v. Roona i niemieckiego am basa­
dora v. K eude lla ;  ale specjalnością ta len tu  Graefa 
były portre ty  kobiece. W  dziele sw e m : B erliń ska  
szkoła m alarzy  wyraża się A. Rosenberg o Graefie 
nas tępn ie :  „Nikt nie potrafi tak nadobnie, jak
on, odportretować młodego dziewczęcia, dopiero 
wstępującego w świat towarzyski, owianego ca­
łym urokiem dziewiczych wdzięków. Szlachetno­
ścią pędzla Graef przypomina Yan Dycka. Jego 
postacie dumne, ale nie zimne, swobodnie wystę­
pują  w świetnem otoczeniu i niemniej świetnej 
toalecie. Widz nie spotyka tu nic w yrachow ane­
go, nic wymuszonego; obrazy Graefa tern właśnie 
stoją tak wysoko, że odzwierciedlają świeże, kwi­
tnące  życie.11

Ta wysoka pozycja w hierarchji  sztuki, wy­
robiła Graefowi odpowiednie stanowisko towa 
rzyskie. Podziwiając piekne obrazy, szanowano 
c z ło w ie k a ,  który n a w e t  i w te d y ,  gdy s i e d z i a ł  n a

ławie oskarżonych, mimo uczynionego mu przez 
władzę za rzu tu , siwemr włosami i okazałą po­
stacią zdobywał sobie powszechną sympatję. J e ­
go żona , siostra Liebreichów (chem ika i okuli­
sty), była za młodu pierwszorzędną pięknością 
i może to ona na tchnę ła  go zapałem do działu 
portretowego. Prokuratorowie p a ń s t w a , przed 
których ironicznym uśmiechem Graef drżeć n ie­
dawno musiał, byliby z pewnością jeszcze ubie­
głej zimy poczytali sobie za wielki zaszczyt, 
gdyby przedstawiono ich s łynnem u artyście.

N a berlińskiej wystawie r. 1878 wywołał 
ogromne wrażenie obraz nagiego dziewczęcia 
w leżącej pozycji. W rażenie  to wzro.-Jo jeszcze 
b a rd z ie j , gdy w trzy lata później pokazał się 
obraz, p rzedstawiający również nagie dziewczę 
stojące w altanie, przez której liście przeciskało 
się światło słoneczne. Oba obrazy „Felic ja11 i 
„ B aśń 11 wyszły z pod pędzla Graefa i rzuciły 
nowe światło na  ta len t artysty.

Odrzucił on k ram  sukienny, który przy por­
tre tach był dlań nieznośnym balastem  i z dziwną 
subtelnością oddał się studjom nad nagiem cia­
łem kobiecem. Oddanie się naturze zdawało się 
dodawać nowych skrzydeł jeg o  talentowi, to też 
doszedł do doskonałości pod względem różowego 
kolorytu, którego nauczył się u paryskich m i­
strzów, i pod względem gracji w układzie. Ale 
u niego, u syna chłodnej północy, zrosłego z po­
glądam i abstrakcyjnemi, ta  zmysłowość poglądu 
i fantazji nie była wrodzona; m usia ł ją  wytwo­
rzyć sobie n ieustannem i studjami. W tej chwili 
ar tystycznego rozwoju los zbliżył go do Berty 
Rotter, k tó ra  w łaśnie  siedziała społem na ławie 
oskarżonych. Artysta  zdobył w niej to właśnie, 
czego potrzebował: —  kobiecy model, który jego 
talentowi mógł dodać nowej werwy, wprawiając 
go jeszcze pod koniec życia, kiedy" źrodło fan ta ­
zji zwykle wysycha, w artystyczną  ekstazę. Jestto  
rzeczą zwykłą, bardzo często praktykow aną w R zy­
mie i w Paryżu, że m alarz  znalazłszy odpowie­
dni model, stara  się zapewnić go wyłącznie dla 
siebie, ponosząc nieraz nawet dotkliwe ofiary 
pieniężne, w nadziei, że znajdzie niewyczerpane 
źródło n a tc h n ie n ia ,  że szeregiem wspaniałych 
kreacyj rozentuzjazmuje publiczność, co mu wy­
nagrodzi koszta poniesione dla zmonopolizowania 
modelu. W  ciągłej styczności z modelką, Graef 
padł ofiarą nieznajomości ludzi i dobroci, g ran i­
czącej z lekkomyślnością. N iestety  brak bystro­
ści umysłu nie rzadko zdarza się u berlińskich 
artystów.

Kto zna Reinholda Begasa wie, że ten rze­
źbiarz uważa czytanie i p isan ie  za rzecz najzu­
pełniej zbędną i cieszy się, kiedy synek jego 
wróci ze szkoły ze złą cenzurą. Mimo to nie mo­
żna Graefowi poczytać za zasługę, że mógł znaj­
dywać przez całe lata  upodobanie w takiej oso­
bie, jak  B erta  Rotter, która pozostawała wtedy 
pod nadzorem policyjnym. Za łagodzącą poczy­
tujemy mu chyba tę okoliczność, że Rotterówna 
posiadała prócz klasycznej urody niesłychanie 
wiele sprytu.

Pewien bardzo przyzwoity młodzieniec, re ­
ferendarz  pruski, Langen, zeznał przecie jako 
świadek z całą naiwnością, że zna ł  ją, gdy już 
nią zajmywano się w policji (Rotterówna była 
wtedy aktorką w Burgu), że uważał ją  za osobę 
m oralną, ba nawet, że nie myślał, aby ktokol­
wiek przed nim doznawał je j  względów. U kła­
dano już naw et obustronnie małżeństwo i tylko 
nagłe uwięzienie Rotterównej w marcu b. r. zer­
wało przędzę idylicznych rojeń.

J e s t  to tak samo zajmującą psychologiczną 
zagadką, jak  fakt, który zaprowadził Graefa na 
ławę oskarżonych. Zacytowany przed rokiem jako 
świadek w procesie pewnej H am m erm ann, oskar­
żonej o wymuszenie, złożył on pod przysięgą ze­
znanie, iż jego stosunek do Rotterównej, nie był 
tem, co zwykle się rozumie przez ów wyraz, a 
tylko stosunkiem, jaki zachodzi np. między oj­
cem i córką. N atom iast prokura torja  na podsta­
wie zeznań świadków i listów osądziła rzecz prze­
ciwnie i wytoczyła Graefowi proces o krzywo­
przysięstwo.

Co się tyczy listów pochodzą, one od osób 
wcale nie wiarygodnych, a nawet w wysokim 
stopniu podejrzanych. Nie należało naw et przy­
puszczać, aby mogły uczynić wrażenie na ławę 
przysięgłych, bo je s t  to m aterjał zebrany z ko­
biecych plotek, zaprawny podłością i obrachowa- 
ny na słabość Graefa, którego w najrozmaitsze 
sposoby chciano wyzyskiwać, skoro się rozeszła 
wieść o sumach w yrzuconychprzez niego naR ot-  
terównę.

To też odczytanie listów, jak  się sam prze­
konałem naocznie, usposobiło dla Graefa bardzo 
życzliwie całe nieliczne audytorjum, składające 
się co najwyżej z pięćdziesięciu osób, przypusz­
czonych za specjalnem a nie łatwem do zyska­
nia pozwoleniem prezydenta. Niech wnioskuje, 
jak chce, trzeźwy um ysł prawników, niech nie- 
s twierdzoną poufałość policzy na karb zmysło­
wości, ale każdy kto ma pojęcie o psychologji, 
przyzna, że sposób, w jak i Graef  przemawia o 
Ritterównej do synów w swym te s tam enc ie ;  że 
szczery, poetycki nastrój jego wyrazów daje je ­
dyny klucz do rozwiązania zagadki.

W ypływa z tego źródła prawdopodobień­
stwo, iż Graef z umysłu nie wchodził z Rotte- 
równą w ściślejsze stosunki, a to dla tego, aby 
módz swą twórczą fantazję podniecać ciągle n ie ­
skażonym ideałem. Mimo wszystkich rozczarowań 
otaczał on tę aktorkę najtroskliwszą opieką, p ra ­
cował nad jej wykształceniem i nie tylko, że 
wtajemniczał swą rodzinę w całą tę sprawę, ale 
nawet pozwalał, aby ta osoba obdarzała  jego 
córkę małemi prezencikami. W  poetycznych prze­
mowach do niej, które mogłyby być ozdobą każ­
dego zbiorku poezyj, objawia się to samo idea­
lizowanie, to samo estetyczne upojenie, które, 
gdyby prokuratorja  miała słuszność, musiałoby 
się było rozwiać w obec rozczarowań.

Podczas rozprawy odczytywano te poety­
czne wynurzenia  i wyjaśniano ich genezę, oczy­
wiście "tak, aby uzyskać m ater ja ł  przeciw oskar­
żonemu. Ale czy ten m aterja ł  można było uw a­
żać za dowód? Czyż wyższość artysty nad inny­
mi ludźmi nie na tem właśnie polega, iż w chwili 
zetknięcia się z rzeczywistością może on wydać 
z swego łona własny świat fantazji. Trzeba tu 
było przywołać rzeczoznawcę, badacza literatury, 
lub poetę, a ten łatwo wykazałby, że twory este­
tyczne nie mogą żadną miarą  dostarczyć p raw ­
nikowi materjału dowodowego.

Kto wierzy, że świat nie po to istnieje, aby 
podlegać jurydycznej sofisterji, ten musiał p ra ­
gnąć, aby w tym procesie Graefa zdrowy rozsą­
dek nie otrzymał zbyt dotkliwych razów.

Przed kilku miesiącami nadworny kazno­
dzieja Stocker twierdził, że nie zna pewnego 
człowieka, choć mu świadkami udowodniono, że 
z nim mówił. O krzyk : „Krzywoprzysięztwo!11
rozległ się wtedy niemal po całej prasie niemie­
ckiej, ale żaden z berlińskich prokuratorów nie 
wniósł oskarżenia. A teraz wytoczono sprawę, 
która pomimo wysileń władzy, nie dała  się w ża­
den sposób nagiąć na niekorzyść obżałowanego.

Sześć miesięcy przesiedział znakomity a r ­
tysta w więzieniu śledezein, zaś jego rodzinę 
przygnia ta ł  przez ten czas niezasłużony ciężar 
hańby. Przez ostatnie tygodnie ludność Berlina 
snuła  fantazje, godne Pall-M all-G azette, a wszy­
scy, którzy byli na  rozprawie, albo znają ją  
z dzienników, muszą zapytać: kto potrafi od­
szkodować rodzinę Graefa , w której najświętsze 
tajniki wtargnięto, aby je odsłonić oczom ogółu; 
jaka  będzie kara  za pyszałkostwo, które igra 
ludzkiemi egzystencjami, jak dziecko zabawką; 
wreszcie jaka  będzie kara dla deuunejantów, 
którzy, choć im się sztuczka nie powiodła, mogą 
się pocieszać tą myślą, że przykład Graefa zmu­
si innych malarzy do tego, iż bez w ahania  za­
płacą każdą żądaną sumę, byle się uwolnić od 
skandalicznego procesu?

Prokuratorja  pruska popełniła tu błąd ko­
losalny, który j ą  w wysokim stopniu kompromi­
tuje. W padła w zasadzkę, zastawioną na nią 
przez szajkę niecnych spekulantów, którzy po­
stanowili sobie żyć kosztem malarzy. Szaj­
ka ta obrała sobie Graefa za cel, bo był bo­
g a t y ; bo m iał imię czyste i poważane, a więc 
takie, którego nikt nie pragnie  wodzić po sądach; 
bo był szczerze przywiązany do Rotterówny. j a ­
ko do modelu, co mu tyle na tchnień dostarczył. 
Zaczęła go więc ssać i z początku jakoś to się 
u d a w a ło , bo naiwność Graefa przechodziła 
wszelkie granice. Ale w końcu i jem u to się 
sprzykrzyło. Więc gdy odmówił większej kwoty, 
zrobiono denuncjację.

Ław a przysięgłych Graefa uwolniła, ale czy 
oswobodziła innych malarzy od eksploatacji t a ­
kich szajek speku lacy jnych , krążących do koła 
każdej modelki i każdego m a la rza?

N am  się zdaje, że błąd prokuratorji ber l iń ­
skiej, rozgłos jaki procesowi temu nadano, i tę 
brutalność, z jaką  analizowano wszystkie najpię­
kniejsze czyny Graefa, były tylko wodą na 
młyn owych niecnych spekulantów, którzy tak 
jak  dziennikarze rewolwerowi postanowili żyć 
z tego, iż ludzie uczciwi lubo niewinni obawiają 
się jak  ognia wszystkiego tego, co choć zdaleka 
skandalem traci.

K R O N I K A .
JE. p. N am iestn ik  w raz  z lir.  L udw ik iem  

Wodzickim udali się wczoraj pospiesznym pociągiem 
z T yczyna do W iedn ia ,  gdzie  p. N am ies tn ik  zabawi 
dni parę, g łów nie  w  sprawie fundacji ks. L u b o m ir ­
skiego.

JE. ks. biskup K rakow ski powrócił z W ie ­
dnia  do K rak o w a .

•J* N ekrologja. Z m a r ł  w tych dn iach  w do­
b ra c h  sw oich  B ratoszew ice , K az im ie rz  L em ańsk i ,  
k tóry  jako człowiek i pisarz, dobrze się pamięci p o ­
tomnych za s łuży ł .

Urodzony w Zwoleniu w r. 1826 , o deb ra ł
s ta ra n n e  w ychow anie  domowe, k tóre  później s ta ło  
m u się p odstaw ą jego cnót obywatelskich  i uży tecz ­
ności dla ogółu.

P is y w a ł  do B ihljotcld W arsz., następ n ie  do 
G azety R olniczej, gdy w ychodz iła  pod k ie runk iem  
Mieezyńskiego, wreszcie do K u rjera  W arszaw ­
skiego.

Dodatek do dzisiejszego num eru  i także  n a ­
s tępujący postanowiliśmy poświęcić kongresowi agro­
nomicznemu, k tó ry  się n iedaw no odby ł w Peszcie. 
N iezaw odną  je s t  bowiem rzeczą, że przes ilenie  ro l ­
nicze, obejmujące dziś nie  tylko naszę  Monarohję, 
nie ty lko  naw et E uropę,  ale także i A m erykę  i Indje ,  
j e s t  sp raw ą, k tó ra  w pierw szym  rzędzie zajmuje 
w szystk ie  poważne um ysły . S praw ę tę nader g r u n ­
townie opracowano na  owym kongresie. Tym czasem  
wzięło w nim u d z ia ł  mało osób z Galicji,  tak , że 
szerokie ko ła  naszej publiczności nie znają zgoła 
ani t ,rch obrad, ani rezulta tu ,  do jakiego one do­
p row adziły .  W  celu przeto dan ia  ja k  największego 
ro zg łosu  owym obradom, postanow iliśm y  je  zebrać 
w jed ne  całość, pośw ięcając  im dwa lub trzy zw y ­
kłe dodatki l i terackie  naszego pisma.

Sądzim y, że czytelnicy n as i  nie ty lko nie będą  
czuli do n a s  żalu, ale p rz tc iw n ie  będą  radzi 
z danej im sposobności poznania  tak  zajmujących 
obrad.

D zisiaj, wieczorem, po tea t rze ,  odbędzie się 
w  K asyn ie  narodowem kolacja tow arzyska ,  w której 
weźmie udz ia ł  ze 4 0  osób, a w tej l iczbie także 
k i lkanaśc ie  pań. N a  kolację tę zo s ta ł  zaproszony 
p. Mierzwiński.

W ybory do Rady m iejskiej we Lwowie 
rozp isane  zosta ły  na  dzień 26. s tycznia  1886 r.

W szkole Sztuk P ięk n ych  w K rakowie
rozpoczął sin rok szkolny we czw artek  uroczystem 
nabożeństw em , odpraw ionem  w kościele akademic.- 
k iem św. A n n y  przez ks. Bukowskiego.

P o  nabożeństwie uczniowie szkoły  w raz  z na- 
uczycielskiem gronem udali się do gm acbu  szkoły 
sztuk p ięknych ,  gdzie m is t rz  Matejko stosow ną p rz e ­
m ow ą za in a u g u ro w ał  rok szkolny.

Zbroja. K rakó w  zostaje  w tej chw ili pod 
wrażeniem  małej reininesceneji his torycznej.  "VVe 
środę w kościele na P ia sk u  pob łog os ław ił  ks. B o ­
bek zw iązek m ałżeńsk i pomiędzy P io t rem  R osołem , 
w łościaninem  z K aw iorów , a Anną- córką A d a m a  
Zbroi, po tom ka s łynnego  ch łopka  z czasów K a z i ­
mierza króla  chłopków.

W  rodzinie tej u trzym uje  się. dotychczas i j e s t  
w y konyw aną  tradycja ,  że każdy  ze Zbrojów, po 
ukończeniu k ilku  k la s  g im nazja lnych ,  p o w raca  do 
roli i poślub ia  włośoiankę.

D ziad  wydanej obecnie za mąż A nu s i ,  znany 
by ł  K rak o w o w i jako  szano w an y  sędziwy Sodalis 
M arianus.

W  C a s s e l  u m ar ł  m alarz  W icrzbir iek , urodzony 
w  Dusseldorfie.

Ojciec jego by ł  muzykiem i pochodził z Gnie 
zna. W ierzb inek  b y ł  osta tn io  profesorem w szkole 
rysunkow ej w Cassel. Miał w zię tość  jako  p o r t re ­
c ista.

O k r ę t  „ M a r y 11, w łasność  kupców  gdańsk ich  
s tanowiący, za toną ł na wodach S undu , przyczem 
siedm osób śmierć poniosło, a w tej liczbie s tern ik , 
J ó z e f  K u sz ta  z C he łm na .

Stow arzyszenie w clocypedystów  ang ie l­
skich powzięło myśl odbycia  podróży z D ieppe  do 
P a ry ża ,  W ie d n ia  i P e te r s b u rg a .  D roga  w ypadnie  na 
W a rs z a w ę ,  powrót na B e r l in  i Bruksellę .

Uczestnicy, po skończeniu  p ie lgrzym ki, za ­
pew ne położą się do łóżka.

W  B ydgoszczy W  dniu 14. b. m. z łoży ła  
egzam in  na  nauczycielkę w yższą księżniczka  S te fa ­
n ia  W oron iecka ,  uczennica zak ład u  pp. D anysz . 
K o m is j i  przew odniczy ł rad zca  szkolny p. Lncke.

O śm ioletn i „poeta.11 Z W a rs z a w y  p is zą :
„Józ io  G. od roku  pracuje  na  niwie „poezj i .11
Ojciec jego pos tano w ił  utwory J ó z ia  w y d ru ­

kow ać w pewnej ograniczonej ilości egzem plarzy  
d la  rozdan ia  pomiędzy przyjaciół i znajomych.

P u b lik ac ja  ta k a  będzie najlepszym  środkiem 
zab ic ia  k iełkującego ta le n tu ,  jeżeli jego zaród  je s t  
rzeczyw iście . '1

G w ałcen ie grobów. Z W arsza w y  donoszą: 
W  tych dniach w y darzy ł  się w  W łoszczowie fakt, 
k tó ry  całe m ias to  zaa la rm ow ał.  P rz e d  p a ru  ty ­

godn iam i g ra b a rz  cm en ta rza  żydowskiego zauważył, 
że groby są naruszone i doniósł o tein miejscowemu 
rabinowi.

W  trakcie  tego, jeden  z włoszczowskich ży­
dów, p rzebyw ając  za in teresam i w sąsiedniej wiosce 
Czarncy, dow iedzia ł  się z opowiadań cichaczem cho­
dzących między ludem, że jak ich ś  nieboszczyków... 
rznięto w poblizkim lesie.

D ano  znać o tem wszystk iem policji, a doko­
nan a  exbum aeja  w ykazała ,  że z dwóch trupów  j e d ­
nemu obcięto obie, a d rug iem u jedne  nogę. P osz la -  
kowani o tę zbrodnię podobno m a ją  być owczarze. 
Poniew aż  zarządzone śledztwo żadnych śladów u po­
dejrzanych nie wykryło, przeto rab in  tu tejszy  na 
znak  żałoby n a k a z a ł  pozamykać w szystk ie  sklepy, 
aż do czasu w ykrycia  kości nieboszczyków...  Obecnie 
wszystkie k ram y i sk lepy  zamknięte ,  a k i lkudz ies ię ­
ciu żydów rozeszło się dla poszukiwań po sąs iedn ich  
lasach . . .

Mieszkańcy Włoszczowy są  z tego powodu 
pozbawieni na jpo trzebnie jszych  produk tów  do życia. 
Z powodu tego w ypadku  oburzenie panuje  ogólue 
tak żydów jak  katolików na spraw ców  tego sz k a ­
radnego  czynu.

Deputacja R uiueliotów  w  Stam bule. K o n ­
s tan ty no po l i tań sk i  nasz koresponden t n ad sy ła  nam 
n as tę p u jącą  notatkę.

Z początk iem  zeszłego tygodnia  przybyli do 
S ta m b u łu  deputaci Rum elio tów  : Ozomaków i H adz i  
P e tró w ,  w  celu uzy sk an ia  u s u ł ta n a  i zastępców 
obcych m o ca rs tw  uznanie  unji w formie warującej 
obustronne  in teresa .

Po  upływ ie  dwudniowej k w a ra n ta n n y  p rzyw ie­
ziono ich parow cem  policyjnym pod esk o r tą  do 
S tam b u łu .  T u ta j  noc p rzep ędz i l i  w m ieszkaniu  
kom isarza  policji,  poczem dopiero wypuszczono ich 
na wolność —  zostaw ia jąc  ich wreszcie  pod nadzo­
rem policyjnym,

Przy jęc ie  to nie bardzo obiecujące, m ało  m u ­
siało  im dać nadziei rychłego u rzeczyw is tn ien ia  
z am ia ru  swego u W y s .  Po r ty ,  jakko lw iek  w  celu 
okazania na zew nątrz  lojalności n a ty c h m ia s t  k ap e ­
lusze swoje zamienili  na tureck i fez, który odw aż­
nie noszą podczas p rzechadzek  po mieście. O p rzy ­
jęciu  w p a łacu  s u ł ta n a ,  albo u W y s .  P o r ty  d o tych­
czas naw et i mowy nie ma.

Musieli przyjść prawdopodobnie z próżnemi 
rękoma, gdyż inaczej by liby  pewno znaleśli  kogoś, 
k tó ryby  ich zapro tegow ał.

T rzystu  oskarżonych. M onstrua lny  proces 
odgryw a się ju ż  od dwóch miesięcy przed sądem 
w  C altag irone  w Sycylji. N a  ław ie  zas iad a  t r z y s tu  
zb rodn ia rzy  oskarżonych o m o rd e rs tw a ,  rabunk i  i 
k radzieże.

A żeby  proces ten przeprow adzić ,  m us iano  ko­
śció ł zamienić na  salę s ą d o w ą , wzmocnić załogę 
miejską o ca ły  b a ta l jon  wojska i obok oskarżonych 
postaw ić  stu  żołnierzy na  s t raży .  L iczba  św iadków  
stosunkowo niewielka, bo ty lko 80. —  N atom ias t  
p rzem aw ia  35  adw okatów , a liczba p y tań  p o s taw io ­
nych p rzys ięg łym  wynosi 7467 .  Ażeby na  wszystkie 
odpowiedzieć, przysięg li  będą potrzebowali k i lku  dni 
czasu. D la tego  też p rezyden t k a z a ł  u rządz ić  dla 
n ich osobny lokal z łóżkami, k u c hn ią  itp.

Z K ryn icy . N a p rzysz ły  sezon zbudowana 
ma być kolej konna  z K ry n icy  do Muszyny : roko­
w an ia  w tym względzie z dyrekcją tu tejszego to w a­
rzy s tw a  tram w ajow ego są ju ż  w toku.

Również otrzymać ma K ry n ica  wkrótce oświe 
tlenie gazowe.

Podatki E k scellen cji. X w ykazów  p o d a t­
kowych p rusk ich  dowiadujemy się, że książę B ism a rk  
płaci podatków państw ow ych 6 .120  marek, sek re­
ta rz  s t a n u  lir. H atz fe ld  5 102 mk., m in is trow ie  dr. 
L u r iu s  2 .5 2 0  mk. M aybach 1 .440  mk.,  F r ied b e rg  
1 .4 40  mk., B o t t ie h e r  1 .260  m k ., 's ek re ta rz  s tanu dr. 
S chell ing  8 6 4  mk. -—- "Wszystkie te ekscellencje 
u s tęp u ją  jedn ak  p ie r szeń s tw a  w płacen iu  podatków 
koryfeuszom handlu .  B e r l iń sk i  radzca  handlowy 
B le ichroder  stoi na  czele podatników  stolicy z kw otą
66 .000  mk., H an se m an n  również ta jny  rad zca  h a n ­
dlowy opłaca  6 4 .0 0 0  mk., S chw abach  3 4 .97 0  mk. 
B a n k ie r  K ra u s e  płaci 18 .000  a L a n d a u e r  6 .78 0  rar.

D ługow ieczność. C zasopism a rosyjskie  do­
noszą, że w Charkow ie  p rzeby w a  mieszczanin P io t r  
B ryćk o ,  liczący około 127 la t  wieku. W  r. 1767  
będąc m a ły m  ehłopcem, nosi ł  ojcu swojemu, m u la ­
rzowi, obiady na  fabrykę. W ojny Napoleońskie p a ­
m ię ta  wybornie .  H ryćk o  chodzi o k iju  z ł a t ­
wością.

Znaki czasu. J e d n a  z asekuracyj w iedeńskich 
rozp isa ła  k o n k u rs  na  posadę woźnego biurowego. •—  
Między podan iam i byłych oficerów, u rzędników , 
uczniów itd .  znaleziono ofertę jednego ks iędza  ob­
r ząd k u  grecko-katoliekiego.

Z W ie d n ia  piszą, że ogólny zastój ekonomiczny 
w y w oła ł  w  ostatn ich  dniach na  b ru k u  w iedeńskim 
szczególne zjawisko. W id a ć  tam  mianowicie pośród 
rzesz w ałęsa jących  się bezczynnie także łudzi, którzy 
noszą na  p ie rs iach  tabliczki z bardzo  bijącym w oczy 
nap isem  „Proszę  o jakiekolw iek za jęc ie11.

W  A l o s t  (w Belgji)  znaleziono w m ieszkaniu  
pewnego k ra w c a  oryg ina lny  obraz R u b e n sa ,  malowany 
w roku 1614 .,  a p rzeds taw ia jący  C h ry s tu sa  b łogo­
s ław iącego  św ia t .  —  P łó tn o  to, mające 80  c en ty ­
m etrów  wysokości a 62 sze rokośc i ,  te raźnie jszy  
w łaścic ie l  n a b y ł  p rzed  la ty  na jak ie jś  l icytacji za 
jednego  f ran ka  i t rzy m ał d ługo u siebie na  ścianie, 
aż jeden  z ub iera jących  się u niego m a la rzy  zwrócił 
na  nie uw agę. —  A u ten ty czno ść  obrazu  nie podlega 
wątpliwości.

Tajem nica listów  w Hiszpan,ji. W iele opo­
w iadano swego czasu o „czarnym  gab in ec ie11 na 
poczcie hiszpańskiej , w którym otwierano listy, czy­
tano, znowu zamykano i albo doręczano pod adresem 
albo toż za trzym yw ano i niszczono. Obecnie wiele 
rzeczy zcląje się w skazywać na  to, że ten „czarny 
g a b in e t11 funkcjonuje znowu w całej pełn i .  Atoli dziś 
już nie używ a się tam  pary  lub rozpalonego d ru tu  
platynowego do rozkle jania  kopert  listowych ; dzisiejsi 
zgłębiacze tajemnic listowych wydoskonalili p rzem ysł 
swoich poprzedników, m o żna  naw et powiedzieć, że 
sposób w jak i  sw ą robotę za ła tw ia ją  je s t  szczytny 
w swojej prostocie, znakomity w  skuteczności. G um a 
i lak  pozosta ją  n ietknięte ,  tak, że naw et najpodej- 
rz liwszy nie znajdzie na  nich ś ladu  naruszenia .  N i ­
komu też może nie wpadnie w myśl, opatrywać b rze­
gów listu, a  gdyby  ktoś w p a d ł  n a  tę myśl, również 
nie znajdzie prawdopodobnie nic a nie...  K o p er ta  
je s t  n ienaruszona  pozornie,  a jed nak  nóż wyostrzony 
j a k  brzy tw a, przeciął jeden brzeg —  lis t b y ł  w y­
jęty, czytany, i napow rót wsunięty. D okonaw szy  tej 
m anipulac ji,  sp ry tny  artysta  bierze c ieniutk i pędzel 
napuszczony klejem osobno do tego spreparow anym , 
pow leka  delikatn ie  rozcięte brzegi, które sklejają się 
n apow ró t tak , że gdy  odbiorca rozdziera kopertę, 
naruszony  brzeg najsilniej się, trzyma. P rzy  pospie­
sznej manipulacji zdarzają  się jednak pomyłki, i tak  
dzieje się często, że k toś  dostaje pod swoim adresem  
lis t  od osoby zupełnie  obcej. Trafi ło  się to niedawno 
jednem u z byłych minis trów . N aw et lis ty  osób dw o­
rowi bardzo bliskich w ten  sposób traktow ane by- 
wają.

Sanki króla  Bawarskiego. W  jednej z mo­
nachijsk ich  fabryk  powozów je s t  obecnie w naprawdę 
troje w span ia łych  sań, u ż yw any ch  przez kró la  L u ­
dw ika podczas zimowych nocnych prze jażdżek  w g ó ­

rach. J e d n e  z nich, k tóre  m ogą być użyte 
jako  powóz, są ogrom nych rozm iarów, a zdają slt’ 
całe ze złota, s zk ła  i aksam itu . Przedewszystk)1'111 
u d e rza  rozrzu tna  obfitość koroij k ró lewskich na ni®)1’ 
niesionych przez geujuszów. Do sań tych wprjsJfj^1 
czwórkę, któreinito  końmi k ieru ją  ujeżdżacze.

O rozm iarach tego o lb rzym a można wytwórz}'' 
sobie wyobrażenie, jeś li  się zaznaczy, że trarisp01 
jego z Monachjum do L indcnhof,  gdzie król 
przebyw a, n as tąp i  nie drogą kolejową, ale na kol'aĈ ‘ 

Dwoje sań  innych , to okazy daleko mniej021? 
zbudow ane wedle pro jek tu  a rch i tek tów  monachijsk ''  
w stylu L u d w ik a  X I V .  —  Je d n o ,  s ta rsz e  (przed 12 
la ty  zbudow ane) z d rzew a hebanow ego, przedstawią)1'1 
w ie lką  muszlę, n ies ioną  i ciągnioną p rzez  Ncr®1'^ 
i T rytonów . Z przodu f ruw ają  am orki,  wijące wie1'11'1' 
nad sk ron ią  k rólewską. Z b y t  obfita ornament}^3 
p ozostaw iła  na  bocznych śc ianach  tylko dwa 
pola, na  k tórych  w ym alow ane są lierby kró!ewsDe' 
w tyle powozu są  sceny mitologiczne, m ało"’11111' 
przez P e c h m a n n a  w sty lu  Roeoco. W e w n ą t rz  są 0111 
obite b łęk i tny m  aksam item  ze z ło tą  sz tuka te r ią”.

D ru g ie  mniejsze san k i  są  w podobnym st}1"' 
Oboje są oświetlone w ew nątrz  św ia t łem  elektr) 'cr 
nem w ten sposób, że stosy e lektryczne znajdują ?l;  
pod spodem sań. —  N ajw iększych  nie m ożna V °  
z przyczyn technicznych oświetlić  elektrycznością- 

W kró tce  te trzy  „ d z iw a 11 prze transpor tow ał)  
zos taną  w s ta ran n em  opakow aniu , aby  ich l u d ^ 1* 
oko (z w yją tk iem  robotników) nie w idziało, do L ' ,r 
denhof. W  zimie zaś s łuży ć  będą do saraotn}1! 
przejażdżek kró la  po g łębok ich  us tro n iach ,  b łąd2'1) 
niby św ie tne  narzeczone wichrów i olśniewać ood 
zaspanych  chłopów baw arsk ich .

Fantazje drukarskiego djablika są  rzec*?;
zw łaszcza  w pospiesznem w ydawnictw ie dziennikó" 
nieuniknioną. Czasem są  one n ader  bolesne "" 
czasem n ad e r  komiczne. Do najniebezpieczniejszy1̂ 1 
należy t. zw. „p rze rzucen ie11. Zdavza się, mianoW1' 
eie często, że w pośp iechu  przy  u k ład an iu  w iers  zó^ 
d ru ku  w szpalty i kolumny, zecer porwie bez miD' 
sierdzia  ja k iś  ustęp z pod serca a r tyk u łu  wstępneg® 
i włoży go między niewinne no ta tk i  literackie, W 
N ajzabaw nie jszy  w tym guście  wypadek zd a rzy ł  0‘- 
w tych dniach jednem u z bardzo poważnych dzi®1)' 
ników peszteńsk ich , gdzie nas tąp i ło  przerzuceni1' 
w kronice. I  tak  w ydrukow ano tam  dosłownie :

„ C i e k a w y  m i n i s t e r .  Że też i ministrowi1) 
są  czasem ciekawi. Donieśliśm y, że m in is te r  spi’®® 
w ewnętrznych zap y ta ł  zw ierzchność gm inn ą  w j9' 
kiem s tad jum  znajduje się spraw a wodociągów, tu! 
dzież sp raw a kanalizacji.  Nietylko ziewanie  ale.1 
c iekawość je s t  zaraźliw ą. Więc nam  n ik t za  złe u'c 
weźmie, że i my, idąc za p rzyk ładem  m in is t r 0, 
bliższych zasiągnęliśm y informaeyj. I  oto co n aJl1 
pow iedziano: P ie rw sza  sp raw a  nie może przyjść 1,11 
sesję rady  przed 10 b. m. No „d lac zego ?11 nie <Dn° 
nam żadnej odpowiedzi.  Co zaś do drugiej spra"'} ' 
to o trzym aliśm y następujące  w yjaśn ien ie  :

„ Z a ś l u b i n y .  D zisia j  odbył się w światy1*) 
izraelickiej ś lub  pan a  A lb e r ta  F ro m m er,  szefa firm)' 
A. H . F ro m m er  z córką pan a  H a x a  R i t te ra .  ObrzU 
dowi a sy s to w a ła  liczna dystyngow ana  publiczność '1' 

7j R um elji w schodniej. W  R um elji  wsch0’ 
dniej j a k  opowiada jeden  z korespondentów  wysD" 
nyeh na  miejsce tak  ważnych w tej chw ili wypad" 
ków, Turcy  są ogólnie tak  usposobieni, że gdyW 
znaleźli się ludzie, którzy  chcieliby zakupić  ich po­
siadłości, sprzedaliby  je  na tychm ias t  i wyemigrował) 
Za bezcen można nabyć najlepsze posiadłości ,  naj­
piękniejsze „czyftliki11 ( fo lw a rk i) ; n ies te ty  nie W  
kapita lis tów . P ew ien  W iedeńczyk zakup ił  przed k>‘j 
ku  la ty  wielką posiad łość  tu recką  za 1 0 .000  zł. 1 
dzisiaj m a  już  z niej 5 .000  zł. rocznego doohod"' 
m a  się rozumieć p rzy  racjonalnej postępowej gospo­
darce. — C ała  B u łg a r ja  je s t  k ra jem  urodzajnym, 9 
ludności nie  m ożna zarzucić lenis twa. A to l i  zjednaj 
s trony  za ludnien ie  j e s t  tu  bardzo  małe, z d ru g i i  
zaś B u łg a ro w ie  nie mają jeszcze pojęcia o prakty­
cznej i racjonalnej u p raw ie  ziemi, k tó ra  im nie0lC 
zaledwie trzec ią  część tego, co nieść powinna.

Tenże kerespodent opowiada o drożyźnie w m>®' 
śeie Ich t im an  gdzie u pewnego G rek a  j a d ł  śniada­
nie po następujących  cenach :

porcja se ra  (z robakam i) — franka, 
dwie sardelk i (chude) —  franka, 
dwie krom ki clileba (twardego) — 5 0  cen­

tymów,
bute leczka piwa (—j—24°C)) —  3 franki.
K iedy  zrob ił  Grekowi uw agę ,  że w Pary*® 

za pięć franków  można zjeść w P a la i s  R oyal d0) 
skonały  objad o sześciu  daniach, odrzek ł szlachetni 
rzezimieszek z p rzedz iw ną  logiką :

A le  pan  nie je s te ś  w Paryżu, tylko w Ic h t im a 111

ROZMAITOŚCI.
— Żelazny p ierścień  żelaznego k sieci1'

Petersburskie W icdom osti podają  pod ty tu łem  
czewo11 (To nic) a r ty ku ł ,  zawierający jedno z wspo­
mnień o żelaznym księciu. A r ty k u ł  ten, noszą®-' 
skrom ny podpis „ D y p lo m a ta 11 op iew a:

Znający osobiście księcia B ism ark a ,  n iew ątp l1' 
wie zauważyli nieraz, że kancle rz  nosi s ta le  n a  pal®1! 
p ierśc ień  żelazny. Je s t to  rzecz n ader  o ryg ina lna  n0' 
wet w  tak  żelaznym człowieku. A le, rzecz jesz®2)) 
oryginalniejsza, Da pierścieniu wyryty  napis  rosyjsU  
„niezewo!11

B ezw ątp ien ia  mało kto wie co ten pierści®'1 
znaczy. Tym czasem  to ca ła  his torja. S łysza łem  J) 
z u s t  samego kancle rza i opowiem dosłownie, a j ;l 
zobaczycie, m a  ona niepoślednią  doniosłość poli tyczn i 

W  roku 1862, w zimie, B ism ark ,  wówc*9’ 
h ra b ia  tylko i am b asad o r  prusk i w  P e te r sb u rg 11' 
o trzym ał zaproszenie na  polowanie dworskie  o ?t‘J 
w iors t  za stolicą. B ism a rk  zawsze namiętnie lub1, 
polowanie, o trzym aw szy  więc to zaproszenie, o dzi®1' 
wcześniej w y jecha ł aby sam em u zabawić się w  
śiiwską pohulankę w okolicy tak  obfitującej w zwi®” 
rzynę. P rzy jecha ł  tedy, poszedł z psem w pole i d0 
lej w las, w  bór, w  g ęs tw inę ,  s t rze la ł ,  b a w ił  s,‘j
i... zab łądził .  R ank iem , gdy  się rozw idniło  znal®*, 
się w  jak ie jś  zapadłej wiosce, całkiem zapadD 
w śniegu.

U m ia ł ju ż  B ism ark  cokolwiek po rosyjsku, wi 
rozpytuje chłopów gdzie je s t .  Pokazuje  się, że o dW9 
dzieścia w iors t  od punktu  zbornego, a tu  za pó ł te11 
godziny trzeba  być na posterunku. Co tu  pocz9 ,i 
Z na laz ł  się chłop, k tó ry  podją ł  się „du chem 11 zawie® 
„ p a n a 11 i, czemprędzej się oporządziwszy, podjeż^ , 
z prostemi saniami, zaprzężonemi w parę  maleńk*1 
szkapinek. .,

—  Czy ty  mnie dowieziesz? rzecze B isn iU
—  N ie z e w o ! —  odrzek ł spokojnie woźnica.
—  To szczury przecież, nie  konie.
—  Niezewo! ^  

H ra b ia  wsiadł.  K o n ik i  ruszy ły ,  naprzód p 0^ 0^
a minąwszy wioskę cw ałem , że tchu z łapać  trud1) 
„Aż strach  zdejm ował —  opow iadał mi hrabi® a  
na  zakrę tach ,  albo gdzie  wyboje, m yś la łem  że f f l  | 
sobie zębami u t n ę “ .

—  Słuchaj —  zaw oła łem  —  konie zamęczy02,
—  Niezewo!
—  J a k t o  n iezew o?  pad ną  w drodze.
—  N ieze w o !

W jec h a l iśm y  —  m ów ił dalej książę —- ^  
s tw inę ,  d roga wąziutka, wyjeżdżona, co krok P
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albo krzemień, sanie  bębnią  to w prawo, to w lewo, 
to w górę podskoczą ze inną i z chłopem. A  ten 
ani pyta, tylko pogania .

—  W y w alis z  mnie — krzyczę nareszcie.
—  Niczewo ! —  odpowie i zerknie z podełba, że 

mu koniuszek nosa  ledw ie się wychyli.
N areszcie  w ywalił .
W ylec ia łem  ja k  z procy i tw a rz ą  o drzewo 

p rzydrożne .  Z akrw aw iłem  sobie tw arz  i k ląć  zacznę 
na  czem św ia t  stoi.  P a tr z ę ,  zkądciś sterczy  w sa­
n iach  p rę t  żelazny. Cliwytam go i b iegnę  ku  chłopu, 
k tóry  także  z sań wylecia ł.  Aż ou do mnie z g a r ­
ściami pełnem i śn iegu  i dalejże nacierać mi twarz, 
śm iejąc  się i pow tarzając  pó łg ło sem :

—  N ic z e w o !
—  To nieskończone . .n iczew o!“ rozbroiło mnie 

zupełnie .  W s iad łem  napow rót do sanek i d jabe lsk im  | 
ju ż  pędem ru szy l iśm y  dalej Zdążyłem w porę. Cliło- 1 
pa  w yn agrodz iłem  sowicie, a  p rę t  że lazny w zią łem  
n a  p am ią tkę ,  i u łam a w szy  zeń c z ą s t k ę , kaza łem  
uk uć  sobie z niej p ierścień i wyryć na nim wyraz 
„N icz ew o !" ,  k tó ry  odtąd s t a ł  się n a p raw d ę  godłem, 
dew izą mojej polityki. K iedy  zdarzyło s ię ,  że stoję 
wobec jak ie jś  przeszkody, nic  wiem co począć, w a- 
liam się, boję się zaliazardować, powiem sobie „N i­
czew o!" i śmiało idę naprzód.

—  N ieraz  —  kończył cudowną sw ą bajkę  Bis- 
m a rk ,  —  nieraz  dobrzy moi ziomkowie w yrzucają  
mi, że w zględem  Rosji jes tem  zbyt m iękk i i potu lny 
(„dyp lo m ata"  uży ł tu , j a k  się zdaje, wręcz p rze ­
ciwnego t e r m in u ;  zwyczajnie ja k  d y p lo m ata ) ;  że 
w poli tyce rosyjskiej nie mam tej stanowczości, 
k tó r ą  zazwyczaj miewam. N a w yrzu ty  te mam zw y­

c z a j  od po w iad ać :
„P a n o w ie !  chciejcie uw zględnić ,  że wr N iem ­

czech ty lko , j a  jeden  w cięższych chw ilach życia 
m aw iam  „N iczew o!" A  w R osji  j e s t  sto miljonów 
ludzi,  k tórzy  nic więcej nie mówię, tylko

„Niczewo !“

—  Z n a k o m i t y  c h e m i k  C l i e r r e u l ,  który  z po­
czątkiem  b. m. obchodził 10 0 - le tn ią  rocznicę uro 
dzin , udz ie l i ł  akad em ji  m nóstw o spostrzeżeń, doko­
nanych  przew ażn ie  na  samym sobie.

C bevreu l  w c iągu całego życia nie w y p ił  ani 
k rop li  w ina ,  ani też '  nie j a d ł  n igdy ryb. W  ogóle 
we F ra n c j i  j e s t  bardzo  wiele osób, k tóre  z zasady 
w in a  nie  piją. L ek arze  odradzają  i sam i w tym 
względzie da ją  dobry p rzyk ład ,  jak  n. p. s łynny  
deputow any dr.  C lem enceau, przywódzca rad yk a łów  
i n ieprze jednanych w obecnej walce wyborczej.

Również między oficerami j e s t  bardzo wielu 
n ieprzyjaciół wina.

— Olbrzym i zapas dynam itu  (75 .000  funtów) 
i ra cka ro cku ’ nowo wynalezionej raaterj i w yb uch o ­
wej (22 5 .00 0  funtów) będzie potrzebny , ażeby d o ­
konać rozsadzen ia  ska ły  „F lood-R ock" nad  H oll-  
g a t te  w E a s t - R iv e r .

Będzie to na jw iększa  operacja  ze w szystk ich , 
k tóre  w  tym  rodzaju  dotychczas w ykonane były 
i n as tą p i  w m iesiącu  bieżącym.

— Okręt papierow y, zbudow any przez pan a  
T a nn egn y  de W o gan ,  a p róbow any na  R en ie ,  nie 
j e s t  z m asy papierowej t. zw. p ap ie r  mache —  ale 
z a rk u szy  zwykłego pap ieru  nak le janych  jeden na 
d rug im  zw ykłym  klejem.

O krę t ten  pap ierow y liczy 5 metrów  długości, 
a 65 c. m. szerokości,  ma ty lko jedno siedzenie dla 
w ioślarza i waży 25 kilogramów.

  B i b l j o g r a f j a .  Nr. 106 E cha muzycznego,
tea tra ln eg o  i° a r ty s ty c z n e g o  zawiera : W spółczesny
d ram at francusk i.  —  J e r z y  O lm et i jego o s ta tn ia  
Praca (z portre tem ),  przez "Witolda Jan ick ieg o .  —  
P iosn ka  (wiersz) przez n. —  Szach i m at .  komedja 
w 4. ak tach ,  przez Józefa  Blizińskiego (dalszy 
ciąg). •— Z chłopskiej sfery, obrazek sielski, n a p i ­
s a ł  Teodor Tomasz J e ż  (dalszy ciąg). — F e rd yn and  
K ie l ,  p rzez J a n a  Kleczyńskiego (dok.). —  Z es te ­
tyk i 'scen iczne j  (s tudjum ), przez W ła d y s ła w a  B o g u ­
s ław sk iego  (dalszy ciąg). —  Ogólne zebranie T ow a­
rzys tw a Muzycznego, przez J .  K .  K aro l  Gutzkow 
i t e a t r  niemiecki, przez Teodora J e s k e  Choińskiego 
(dokończenie).  — K ażd a  dla siebie, obrazek sce­
niczny w jedn ym  akcie z prologiem, przez F lo ren -  
ty nę  N iew ia row sk ą  (dokończenie). —  Przeg ląd  d r a ­
m atyczny ,  p rzez B ro n is ław a  Zawadzkiego. —  Ga- 
le r ja  sy lw etek  tea tra lnych  ( I I I  J a d w ig a  Czaki), 
przez F a u n a .  —  K ro n ik a  (teatr ,  muzyka, sztuki 
plustyczne, ne lfo log ja).  —  F elje toD : G łup o ta  ludzka 
w spółczesnej l i te ra tu rze  (s tudjum ) przez P a u lu s a .

—  Szczególniejszy wynalazek um yśln ie  dla 
żeglugi na  Nilu zrobili konstruk torow ie  okrętów 
Y arrow ie  w L ondynie .

U rządzil i  mianowicie na swych parow cach  n i ­
lowych ap a ra t ,  k tóry s tern ikow i au tom atycznie  w s k a ­
zuje ław ice  i ska ły  znajdujące się na wytyczonej 
drodze.

P rzed  okrę tem  sterczą  po obu s t ron ach  dwie 
żerdzie na  50 stóp długie, a z nich zwieszają się 
p rę ty  żelazne, sięgające d ługością  o stopę niżej od 
nrjn iższego punktu  dna s ta tku .  Gdy p rę t  taki trafi 
na  skałę  podwodną, w tedy  za pomocą stosownego 
połączenia  w p raw ia  w ruch  jednę z gw izdaw ek p a ­
rowach, a la rm ując  w ten sposób s tern ika , k tóry  już 
Wie, u jakiej s t ron y  j e s t  ław ic a  lub sk a ła  pod­
wodna.

A p a ra t  ten może być zastosowany na w szys t­
k ich  większych rzekach.

— O sioł w ratuszu. W  Cerano (depar tam en t 
N ovara  w Piemoncie) rozs trzygn ię ty  zo s ta ł  w  tych 
dn iach  oryginalny proces.

P rzed pewnym czasem banda  swawolnych cliło 
paków zm us iła  osła  do wejścia na  schody ra tu sza  
miejskiego i w kroczenia  do sali  posiedzeń w  chwili, 
gdy ojcowie m ia s ta  obradowali nad  w ażną ja k ą ś  
kw estją .

R a d a  m unicypa lna  oburzona podobną obrazą, 
zask a rży ła  w łaśc ic ie la  osła, w raz  ze spraw cam i figla. 
A dw okat  podsądnych  je d n a k  dowiódł sędziom n ader  
Wymownie, iż zwierzę, k tóre  na tchnę ło  muzę Ezopa, 
B a la h a m a ,  Machiawela i "Wiktora H ugo , nie znie­
ważyło bynajm nie j  obecnością swoją sali posiedzeń 
ojców m ias ta  Cerano, iż jed n a k  p rzedew szystk iem  
Właścicielowi zwierzęcia nie m ożna robić zarzutu  —  
albowiem, j a k  się pokazuje z dz ie ł  wymienionych 
autorów, osioł cieszy się posiadaniem  zdrowych 
Władz umysłow ych, a tem sam em może jedyn ie  sam 
być odpowiedzialnym za czyny swoje.

W yw ody te za im ponow ały  do tego s topnia  
sędziom z Cerano, iż un iew innili  w zupełności 
Oskarżonych.

przedwczoraj dostawy dla armji serbskiej. Cho­
dziło tam mianowicie o następujące p rzed m io ty :
25.000 płaszczów wojskowych, 15.000 kabatów,
15.000 s p o d e ń , 10.000 koców, 4000 namiotów,
20.000 garniturów naczyń kuchennych, dalej 
wielkie mnóstwo ładunków, 3500 koni i 18 ba- 
teryj po 8 dział polnych. Jako konkurenci do 
dostawy artykułów sukiennych, jawili się : firma 
Offermann z Berna, Kern z Iglawy, Pollaka Syn 
z W iednia, Schaum ann z K ronenburga  i fabryka 
sukien z Galseh. Licytacja była bardzo żywa, 
oferenci wyprzedzali się nawzajem w podawaniu 
coraz niższych warunków, aż w końcu utrzym a­
ła  się firma Pollaka Syna. Dostawę ładunków 
oddano firmie wiedeńskiej Rotń, a względnie 
jej fabryce ładunków w Preszburgu, dostawę ko­
ni firmie Sorger, a dostawę dział polnych fran­
cuskiej firmie Cail i Spółka. Spedycją dostaw 
objęła ajencja wiedeńska towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju.

Sprawozdanie Spółk i roln iczej w T arno­
polu dnia 15 października 1885.

Od tygodnia znaczna zwyżka w cenach 
zboża na ta rgach  zagranicznych, szczególniej na 
berlińskiej giełdzie ; za nią poszły inno targi, a 
i w kraju u nas wskutek tego popyt się zwiększył 
i ceny są wyższe. Otworzyła się nam droga do 
zbytu naszych produktów do Czech, Morawji i 
Szląska, a być może, że taryfy przewozowe, któ­
re mają  być zniżono dia naszego zboża, otworzą 
zbyt dia niego i do Niemiec, nawet do Szwajea- 
rji odbyt je s t  już  możliwy, gdyż tamtejsze ceny 
odpowiadają naszym.

Ceny loco Tarnopol za "100 kilogramów.
Pszenica żółta od 6 '— do 7-—

„ biała ,  6 '— » ? —
czerwona „ 6-50 * 7-20

Zyto . . . • „ 5-— „ 5-35
Jęczm ień . ,. 5 ’50 „ 6-25
Owies . . . • „ 0 — „ 5 * -
Hreczka . . „ 5 ’50 „ 5-75
Groch . . . ■ 7-— „ 9-—
Wyka . . . • „ 5- » o . -
Rzepak . . . „ o-— „ 9.75
Lniankn . . • „ 0 - - „ 8-50

z D yrekcji.

I. węg. ga lic . kolej żelazna przewiozła 
w wrześniu b. r. na całej linji 20.823 osób i 
19.304 ton towarów i pobrała: za przewóz pierw­
szych na linji galicyjskiej, 15.875 złr., na linji 
węgierskiej 7.205 złr. —  razem 23.080 złr.; za 
przewóz towarów na linji galicyjskiej 29'8C1 złr. 
na  linji węgierskiej 28.867 złr. — razem 58.728 
złr. Ogólny dochód w tym miesiącu wynosił 
81.808 złr. czyli 306 złr. z 1 kilometra. W. tym 
samym miesiącu roku poprzedniego wynosił do­
chód 91.732 złr. czyli 344 złr. od kilom etra; 
obecnie więc uszczupliły się dochody o 11 pro­
cent. Od początku roku do końca września  wy­
noszą dochody ególne 713.180 złr. t. j. po 2.670 
złr. z 1 kilometra, w roku 1884 wynosiły one 
835.745 złr. czyli po 3.130 złr. z kilometra — 
okazuje się przeto uszczuplenie dochodów o 14'7 
procent. Dochód obliczony podług wyniku pierw­
szych dziesięciu miesięcy na cały rok bieżący 
wynosiłby 3,50J złr. z kilometra, podczas gdy 
w roku poprzednim dosięgał on kwoty 417Ązłr.

3-prooeutowe kredytow e ziem skie lis ty  
zastawne. W  losowaniu dokonanem 16 b. m. 
w Wiedniu padła  główna wygrana w kwocie
50.000 złr. na  serję 1094 nr. 99, druga, w kwo­
cie 2000 złr. na  serję 3377 nr. 97. Fo 1.000 złr. 
wygrały serja 723 nr. 70 i serja 915 nr. 43.

Do amortyzacji wylosowano s e r j e : 2448, 
2974, 3282, 3613 i 3989, zawierające num era  
od "1 do 100.

Część ekonomiczna.
Telegram y zbożow e z d n ia  16. październ ika .

W i e d e ń ;  okowita  per  1 0 .000  li t. , procen t 26 75 
<to 2 7 '—  złr .  B u d a p e s z t :  P szen ica  100 kilogr. 
(fia wiosnę) "774— 7 '7 6  z łr .  rzepak  (s ierp ień-w rze- 
B‘«ń). 10-75 do — '—  złr . B e r l i n :  P szen ica  żó łta  
ha kwiec.-maj) 1 5 9 '—  ni., żyto — ■—  in:, sp i ry tu s  

}» '10 , olej rzepakowy —  ■—  m. P a r y ż :  mąki
l g 9 kilogr. '  47  75 fr.

Dostaw y dla arm ji serbskiej. W e d ł u g  
^ n i e s i e n i a  z  B e l g r a d u  r o z d a n e  z o s ta ły  ta m ż e

W iedeń 15 października.
(Di )  Korzystny wpływ przedłożonego wczo­

raj expose budżetowego w Izbie posłów —  wido­
czny jeszcze na dzisiejszej giełdzie wstępnej 
w sposób tak dobitny, że nawet niezmienione 
naprężenie  sytuacji politycznej nie zdołało go 
wcale w niczem odmienić —  osłabł w dalszym 
przebiegu targu przynajmniej częściowo, kiedy 
przypatrzono się bliżej cyfrom węgierskiego bu­
dżetu. Nietyle niekorzystnem było tu wrażenie 
samego węgierskiego niedoboru, który przewyż­
sza zeszłoroczny o 3 miljony ty lk o , lecz raczej 
to, że depesze bankierskie z Pesztu  bardzo skep- 
tycznie objaśniają cały budżet.

W  skutek tego zaczęto na nowo wciągać 
w rachubę sytuację polityczną na półwyspie bał­
kańskim ; powstały nowe obawy z powodu, iż-— 
jak  opowiadano —  Turcja  wystosowała do mo­
carstw okólnik o przygotowaniach wojennych 
Grecji i Serbji, i że wkroczenie tej ostatniej na 
terytorium bułgarskie można się spodziewać co 
chwila.

Wobec pogłosek powyższych nie zważał nikt 
na doniesienie Journa l des D ebats, że o demon­
s t ra c j i  floty przeciw Atenom nie ma żadnej mo­
wy, a ponieważ Berlin okazywał również bardzo 
słabą tendencję, przeto poprzednia repriza poszła 
napowrót w niwecz, tembardziej że i depesze 
z Paryża  o bardzo mdłem donosiły usposobieniu, 
a prócz tego głośuą była pogłoska, iż pewien 
spekulant tutejszy wystąpił w Paryżu jako pozby­
wający się węgierskiej renty  złotej. W tern też 
usposobieniu skończyła się g iełda, jakkolwiek 
tymczasem Londyn się nieco umocnił, a Berlin 
poszedł za jego przykładem. Na całym targu od­
bijał jeden  jedyny papier swoją niezwykłą silą, 
a mianowicie tramwaje, któremi zajmuje się obe­
cnie pewna bardzo silna  koterja, a z okoliczno­
ści, że dzisiaj miano powziąć uchwałę o wyku- 
pnie kuponu październikowego skorzystano w tym 
celu, aby kontrminę zachwiać ostentatyw nem i 
zakupnami.

Papiery bankowe z wyjątkiem węgierskich 
akcyj kredytowych i laenderbanków, które zdo­
łały utrzymać swą reprizę, spadły do wczorajszej 
wysokości. Takiego samego losu doznały z t r a n s ­
portowych ludwiki, s taa tsbahny i elbetale, pod­
czas gdy lwowsko-czcrniowieckie, dampfsehiffy 
nordbahny i lombardy pozostały przy małych 
zyskach. Akcje tytoniowe i alpiny poszły nieco 
w górę. Początkowo przychylne usposobienie dla 
ren t  zmieniło się później tak, że ostatecznie tyl­
ko austrjacka ren ta  złota wyszła z zyskiem z t a r ­
gu ; —  dewizy i w-aluty podrożały.

Targ  wieczorny w bardzo ciasnych odby­
wał się g ran icach ;  na wzmiankę zasługuje tylko 
obfita podaż w węgierskiej rencie złotej.

Ceny zboża niezmienione.

W ie d e ń  (St. M ars) 15 października. Na targ 
bydła rzeźnego spędzono dzisiaj: 2902 cieląt,
3483 świń, 996 owiec i 151 sztuk jagn ią t .  — 
Tendencja mdła, z tego powodu targ wlókł się 
bardzo powoli, a ceny spadły o 3 do 4 centów. 
P ła c o n o : cielęta żywe 32— 44 centów, prima 
46— 52 et., prosięta 35—41, warchlaki prima 
40— 46 ct., ciężkie świnie 38— 44 et., owce 26 
do 32 ct. za kilo, a jagnię ta  złr. 3 - 1 0  za parę.

Ostatnie wiadomości.
Z Londynu piszą do Monachijskiej A llg . Ztg\
„Grecy p rag n ą  i całkiem natura ln ie  wejść 

w posiadanie wszystkich ziem, zamieszkanych 
przez Greków, więc pragną posiadać Kretę i 
inne wyspy jak  Rodusy Lemnos, Chios, Sam nos 
etc. Rozumie się, żc Macedonię uważają jako 
część swego dziedzictwa. — Wyspy wspomniane 
są zamieszkane przez Greków z bardzo małemi 
wyjątkami jak  n. p.  Rodus, gdzie Turków jes t  
tylko tyle ile mieszkańców w Korniku gu b e rn a ­
tora, Kreta gdzie w pośród 215.000 Greków żyje
92.000 Turków ; Mitylene, gdzie je s t  około 60 
rodzin tureckich, wreszcie Chios, gdzie jes t  tylko 
kilku urzędników tureckich. Turcy na Krecie 
oddający się rolnictwu i zdolni do noszenia orę­
ża, uważają się za autochtonów. Oprócz Greków 
są tam jak  wiadomo także inni jeszcze mie­
szkańcy europejskiego i arabskiego pochodzenia. 
Wyspa od niepamiętnych czasów zamieszkaną 
je s t  przez chaotyczną mieszaninę różnych naro­
dowości. Połączenie Krety z królestwemgreckiem, 
gdyby to było raożliwem, byłoby niezawodnie 
bardzo pożądauem. Nie bez interesu będzie 
może reminiscencja wypadków jakie zaszły tam 
przed 18 laty. Kiedy mianowicie wojna z r. 1866 
zapełniła  przepaść między północnemi a po- 
łudniowemi Niemcami, miało —  jak wówczas 
z najlepszego źródła zapewniano —  powstanie 
na  Krecie stanowić punkt wyjścia do postawie­
nia na porządku dziennym całej sprawy wscho­
dniej, a to w ten sposób: Przez pewien czas 
miało powstanie ograniczyć się pozornie tylko 
do wyspy Krety, miało być „zlokalizowane" jak 
zwykł mawiać Napoleon III. Opinia publiczna 
w Europie miała być przez to urabianą do cie­
płego usposobienia dla sprawy, jakoby wyłącznie 
greckiej. Później douiero miano podnieść zasłonę 
i rozpocząć drugi akt sztuki, mianowicie powsta­
nie, w któremby Serbowie, Bułgarzy, Rumuni, 
jak  niemniej włoskie i słowiańskie narodowości 
Austrji  role odegrały. Potem  nastąpić  miał akt 
t r z e c i : pojawienie się wosk rosyjskich, p rzezna­
czonych do przekroczenia Dunaju.

Tymczasem jednak  powstanie na Krecie 
postępowało nader powoli. Bułgarzy bardzo mało 
okazywali chęci do powstania, a Serbów na p ra ­
wdę rozruszać byłoby nie podobna, dopóki inne 
ludy półwyspu nie zrobiłyby początku. —  Za­
mordowanie księcia M ichała serbskiego, który 
p lan  powyższy zrazu akceptował, później atoli 
miał odmówić udziału w wykonaniu, ma być 
w ścisłym związku z temi wypadkami. Mord ten 
ma być zemstą za okazaną chwiejność. Jen e ra ł  
Ignatiew , były am basador w Konstantynopolu, 
był tak samo wplątany w sprawę protegowania 
kretyńskiego powstania; jak później Nowików, 
jako poseł w Wiedniu i Jon in  konsul rosyjski 
w Raguzie byli wTplątani w usiłowania z jesieni 
roku 1870, ażeby Hercogowinę i Serbję nakłonić 
do powstania, któreby było przygrywką do wej­
ścia wojsk rosyjskich. W latach 1875 i 1876 
pian ten udał się nieco lep ie j ;  nas tąp iła  inw a­
zja rosyjska. Powyższe dane są prawdziwe. 
W tej chwili zdaje się ma miejsce postępowanie 
zupełnie analogiczne."

T
W iedeń 16. października. (Z Izby posłów). 

Prowizorjum budżetowe zostało bez dyskusji 
przyjęte. Następnie przyjęła Izba ustawę o kon- 
tyugensie rekrutów na rok 1886, wraz z propo­
nowaną prez Ilackelberga rezolucją w sprawie 
polepszenia u trzymania szeregowców i lepszego 
opalania lokalów.

M inister obrony krajowej dziękuje Izbie za 
interesowanie się armią, ale oświadcza, że nie 
jest  kompetentny do udzielania Izbie wyjaśnień 
co do armji. Podczas posiedzenia delegacyj b ę ­
dzie sposobność do szczegółowego omówienia tej 
sprawy.

H erbst uzasadnia szczegółowo wniosek, żą­
dający reformy podatku konsumcyjnego, który 
obecnie w nierównej mierze cięży w różnych 
miejscowościach, tamuje rozwój w niektórych 
miejscowościach, zdolności konsumcyjnej w wiel­
kich miastach szkodzi, przez to zbytowi p rodu­
któw rolniczych przeszkadza, a na koniecznych 
artykułach życia w Wiedniu za wiele, na ar ty ­
kułach zaś zbytkowych za mało cięży, w skutek 
czego klasy uboższe zbyt są dotknięte. Mówca 
objaśnia to szczegółowo.

Widzi on główny powód konieczności re­
formy podatku konsumcyjnego w tein, że dochód 
podatku konsumcyjnego w W iedniu ciągle się 
obniża, jakkolwiek ludność wzrasta, có je s t  do­
wodem jej zubożenia ;  wskazuje on na wzrost 
dochodów podatkowych w Peszcie. Mówiąc o 
sprawie wałów wiedeńskich, zarzuca mówca rzą ­
dowi nieżyczliwość dla Wiednia, podobnie jak 
w sprawie tramwajowej i zaleca w końcu wy­
branie komisji złożonej z 24 członków, którejby 
zadaniem było wypracować projekt do’ ustawy o 
reformie podatku konsumcyjnego.

Minister skarbu oświadcza, że kwestja po­
datku konsumcyjnego nie je s t  wcale nowa i że 
istniała już w czasie, kiedy wnioskodawca był 
referentem komisji budżetowej. Nie ma on nic 
przeciw wybraniu komisji, reforma podatku kon­
sumcyjnego wydaje mii się zarówno, jak każdemu 
ministrowi skarbu słuszną, skoro tylko Izba ob­
myśli jakieś inne za to wynagrodzenie. Co się 
tyczy różnych pytań o liniach wałowych i t. d.... 
to w tym kierunku mogą panować różne zapa­
trywania, musi on jednak  odeprzeć stanowczo 
zarzut braku życzliwości dla W iednia. Po odpo­
wiedzi Herbsta, że on nie zaprzecza podmiotowej 
życzliwości rządu, oświadcza m in is te r  skarbu, że 
rządowi nie brak ani subiektywnej, ani objekty- 
wnej życzliwości dla Wiednia.

Przemawiali jeszcze Kronawetter, Menger i 
Suess, poczem przyjęto wniosek H erbsta . Ju tro  
debata  adresowa.

M inister handlu, odpowiadając na in te rpe ­
lacją w sprawie tramwajowej, oświadcza, że 
rząd uważa za swój obowiązek trzym ać się obo­
wiązującego go już  orzeczenia najwyższego try ­
bunału w sprawach tramwajowych. Z polecenia 
wydanego zarządowi tramwajów, aby zawarł od­
powiednią ugodę z gminą w iedeńską wynika j a ­
sno, że tej ostatniej wolno nakładać" tramwajowi 
wszelkie dopuszczalne ustawą warunki za uży­
wanie ulic. Rząd będzie jak  najskuteczniej po­
pierał gm inę  wiedeńską w wykonaniu praw 
przyznanych jej przez najwyższy t rybuna ł  adm i­
nistracyjny.

W iedeń 17 października. Izba  posłów po­
zwoliła na  ściganie sądowe Pernestorfera  i 
Blocha.

L ienbacher  i towarzysze postawili wniosek 
w sprawie podatku od budynków.

W iedeń 17 października. P rezydent mini­
strów w odpowiedzi na interpelację  Grocholskiego 
w sprawie wydalań z Prus oświadcza, że rząd 
zaraz zwrócił się do rządu pruskiego a to prze­
dewszystkiem, aby dowiedzieć się o podstawie i 
rozległości wydalali. Wedle odpowiedzi rządu 
pruskiego wydalania te nie są niczem innem, 
jak  tylko aktem spraw wewnętrznych, wywoła­
nym przez stosunki wyznaniowe i językowe.

W  obec takiego w yjaśnienia  ze s trony  rządu 
pruskiego, które n ie  dozwala przypuszczać sku­
teczności powołania się na prawa m iędzynaro­
dowe i układ  handlow y z 20 maja 1881, rząd  
nie mógł przedsięwziąć dalszych kroków celem 
skłonienia  rządu pruskiego do zaniechania  tych 
wydalali. Ale rząd nie omieszkał i nadal nie 
om ieszka , zwłaszcza w wypadkach godnych 
uwzględnienia, użyć swego w staw iennic tw a, aby 
przynajm niej uzyskać złagodzenie tych środków.

Rząd pruski uczynił w tym względzie po­
cieszające przyrzeczenia i w kilku wypadkach, 
w których nasz rząd do niego się udał, dokonał 
już tych obietnic.

Ponieważ spodziewać się należy przypływu 
wygnańców do Galicji, rząd celem czasowego 
zaopatrzenia biednych wygnańców przyjdzie 
z ochotą w pomoc tworzącym się komitetom 
przez zezwolenie zbierania składek i przez 
zniżenie cen jazdy na kolejach państwowych, 
zaś dalsze opiekowanie się wygnanymi musi po­
zostać rzeczą gmin, do których oni są przynależ­
nymi.

Po trzeciem czytaniu budżetowego prowi- 
zorjum i ustawy o kontyngensie  rekrutów na r. 
1886, wszczęto 'na nowo debaty nad adresem. Do 
głosu zapisało się 31 mówców przeciw7 adresowi, 
29 mówców za adresem większości.

I n n s b r u k  17 października. W skutek wy­
lewu Adygi i jej dopływów, powstały liczne spu­
stoszenia w powiatach Roreredo, Tione, Gles i 
Coralese. Wiele domów zabrała woda, drogi, mo­
sty i tamy ochronne zerwane.

Ostatnie wiadomości donoszą, że wody opa­
dają i niebezpieczeństwo się zmniejsza.

Celow icc 17 października. Ze wszystkich 
stron górnej Karyntji donoszą o nowych po­
wodziach.

Belgrad 17 października. Serhja zaprote­
stowała przeciw  uchwałom ambasadorów to K o n ­
stantynopolu i rozpoczęła akcję, przeciw  B u łgarji. 
Część wojsk serbskich, skoncentrowanych p o d  K i ­
szeni, przekroczyła granicę bułgarską wczoraj wie­
czorem o godzinie 5.

Londyn 17. października. Tim es ogłasza 
u ltim atum  rządu indyjskiego, wręczone królowi 
Birmy. Ultimatum to żąda, aby wysłanego komi­
sarza angielskiego przyjęto w Birmie uroczyście; 
i aby zaniechano wszelkich kroków nieprzyja­
cielskich przeciw7 bombajsko-birmańskiej kompa- 
nji handlowej, zanim delegaci nie zbadają  sporu 
między tą kompanią, a rządem birmańskim. 
W przeciwnym razie rząd indyjski natychm iast 
rozpocznie akcję przeciwko górnej Birmie.

Sof ja  17 października. Książę powrócił tu ­
taj po odbyciu przeglądu wojsk w Tirnow7ie Sie- 
nien i Jam boli i zwiedzeniu Slirua. Ju tro  udaje 
się on do Kustendila i do Duhnicy , aby zrobić 
przegląd wojsk tam ustawionych dla zabezpie­
czenia pokoju od strony Macedonji, poczem po­
wraca wprost do Filipopola.

N isz  17. października (godz. 1. m inut 20). 
D oniesienia niektórych dzienników o tern, że się 
ju ż  akcja rozpoczęła , je s t całkiem  z pa lca  loyssane.

na własnym drucie.

W iedeń 17. października. Docent p ryw a­
tny Bronisław Pawlewski został m ianowany nad­
zwyczajnym profesorem technologii chemicznej 
w szkole politechnicznej we Lwowie.

Sędzia powiatowy w Tyśmienicy Pawlin Mo­
szyński został mianowany sekretarzem rady przy 
sądzie obw7odowyin w7 Złoczowie.

Sędziami powiatowymi mianow7ani zostali 
następujący adjunkci pow ia tow i: Edw ard  Rippel 
z Kocmania dla Seretu, Teoklist Tomaszuk w Ra- 
dowcack dia Radowfiec, J a n  Kossowiec z Kocma­
nia dla Dorny, Jan  Grigorcze ze Storożyńca dla 
K impolungu; dalej adjunkci sądowi: Karol No- 
metz we Lwowie dla Nowego Sioła, Edw ard  Po- 
źniak w B rzeżanach dla Gwoźdźca, Filemon Wie- 
chański w Samborze dla Tyśmienicy.

Adjunktówi sądu powiatowego w Kolbu­
szowie , Sylwestrowi R ich te ro w i, pozwolono na 
w łasną  prośbę przenieść się do Podgórza. Aus- 
kultant Tadeusz Wyrobisz mianowTany został ad- 
junk tem  sądu powiatowego w Kolbuszowie.

Okręgowymi inspektorami szkolnymi w G a­
licji mianowani z o s ta l i : dla okręgu szkolnego 
Gorlice starszy nauczyciel w szkole ludowej 
w Leżajsku W ładysław Szeliga, dla okręgu szkol­
nego Pilzno nauczyciel szkoły wydziałowej w7 W ie­
liczce Jakób Kowalski, dla okręgu szkolnego 
Kolbuszowa nauczyciel szkoły ludowej w Kor­
czynie J a n  Długosz.

Suplent czerniowieckiego gimnazjum rzą ­
dowego Epifaniusz Tarnowiecki, m ianowany zo ­
s ta ł  nauczycielem tego zakładu.

W iedeń 17 października. Dzisiaj rozpoczyna 
się debata a d re so w a ; przedtem ma odpowiedzieć 
hr. Taaffe na interpelacje co do położenia w Cze­
chach. Mówcanii przy debacie adresowej nazna­
czeni z klubów prawicy : L ienbacher, Schuklje, 
Kljim, Vosniak, H renn , Rieger, Gregr, Meznik, 
Żaczek, W urm, Wiedersberg, Tonner, N adherny  
i Czerkawski. Ze strony lewicy : Carneri, Toma- 
szczuk, Demel, Scharschmidt, W u rm b ran d t ,  Na- 
gy, Auspitz, Gross, P lener ,  Knotz, Krzepek, 
Swoboda, Fuss i Heiisberg.

W iedeń 17 października. Wiadomość poda­
na w wczorajszem wieczornem wydaniu N ow ej 
P ressy , iż wojska serbskie przekroczyły o go­
dzinie 5-tej granicę bułgarską, nie została do 
tej chwili urzędownie potwierdzona.

P aryż 17 października. Na wczorajszej na­
radzie przywódzeów i dziennikarzy zjednoczo­
nych frakcyj republikańskich, uchwalono wszel- 
kiemi środkami przeprowadzić jutro wybory na 
korzyść republikanów ; pod naciskiem tej konfe­
rencji wydał rząd polecenia poufne do prefektów, 
aby osoby agitujące za monarchicznymi kandy­
datami pozamykali do aresztów na nadzielę, a 
podwładnym urzędnikom zagrozili na tychm iasto­
wą dymisją, jeżeli nie będą jak najenergiczniej 
agitowali za republikanam i. ' Uchwalono także, po 
dokonanych już wyborach, unieważniać bez p a r­
donu mandaty posłów konserwatywnych, jeżeli 
jakakolwiek, choćby najdrobniejsza, znajdzie się 
przyczepka. Na naradzie  przeważyło przekonanie 
że jeżeli zwykłe środki, jakie każda władza ma 
w swem ręku, nie wystarczają do u trzym ania  r e ­
publiki, to wypada chwycić się nadzwyczajnych, 
chociażby terrorystycznych, aby nie dopuścić 
monarchistów do zdobycia terenu. Zdecydowano

się także wybrać Grevy’ego na n as tępne  sześcio­
lecie prezydentem . W ybór odbędzie się 17 g ru ­
dnia.

P aryż 17 października. W niedzielę mają 
się odbyć w 55 departam entach  wybory 268 po­
słów, z tej liczby 34 w Paryżu, a 234 na  pro­
wincji. W tym celu stronnictwa przygotowały 11 
list republikańskich, 9 radykalnych , 1 um iarko­
wana i 26 konserw atyw nych. Pięć list republi­
kańskich przyjęło także radykałów w swój po­
czet, jedna  zaś radykalna przyjęła do siebie opor- 
tunistów.

W  departam entach, w których  się odbywają 
częściowe wybory uzupełniające, kandyduje 63 
republikanów, 17 radykałów i 56 konserw aty­
stów.

Minister spraw w ew nętrznych wydał pono­
wnie energiczny o k ó ln ik , w którym napomina 
funkcjonarjuszów republiki do lojalnego postę­
powania  i grozi ukaraniem  tych, którzy przeciw 
republice przedsięwezmą jakiekolwiek kroki lub 
będą je popierali.

B elgrad  17. października. Poseł niemiecki 
hr. Bray powrócił tutaj i wyraża się bardzo po­
chwalnie o wojskach serbskich. Koła wojskowe 
w Niszu miały już  stracić wszelką cierpliwość i 
napierają  do akcji; wszystkie wojska przybyły 
już  na wyznaczone im pozycje.

W arna 17. października. Z Filipopola do­
noszą o silnych ruchach  wojsk tureckich pod 
Mustafa p a s z a ; wczoraj s trzelano naw et kilka­
krotnie na przednie straże bułgarskie, atoli Buł- 
garowie nie odpowiadali.

B erlin  17. października. Sąd skazał na 
miesiąc więzienia proboszcza w Glacu za to, że 
z kazalnicy oświadczył ludowi, iż „katolik, który 
nie głosuje na kandydata postawionego przez 
stronnictwo katolickie, nie ma prawa nazywać 
się katolikiem".

P rzy jech a li do Lwowa
dnia 17. października 1885.

Hotel Georgea: S. h r.  D z ied uszyck a  z Jezu -  
pola, M. lir. Łoś z Czyszek, W . Tehórzu iek i z Po-  
horylec, M. Z ak rzew sk i  z W ik to ro w a ,  K . Ochocki 
z B ia łobożnicy ,  dr. H .  M as z T arnopola ,  H . Polko 
z Żółkw i.

H otel E urope jsk i:  A. W ojezyńsk i z Ja ź w ię g i ,  
K .  M atczyński z R u d e k ,  A. h r .  K ru z e n s te in  z N ie’-. 
m irow a, S. K w ia tk o w sk i  z Ł a ń c u ta ,  dr.  W . Sule -  
rzycki z K rako w a ,  H .  G o ig jng e r  z K rem s.

Ilo te l F rancusk i: P. L as to w ieck i  z L ipnik , 
L .  G ie łd z iń sk i  z G dańska ,  E .  D y m acze k  z "Wiednia, 
S. B a r t in  z B rodów , E .  F e lsen  z P rz em y ś la ,  E .  D ie tz  
z L ip sk a ,  J .  K och  z W ęgier .

Hotel A ng ie lsk i: W . D w ern ick i  z Tomaszowa, 
H .  M icewski z S anoka,  A . Ł okuc ie jew sk i z Ł u k a -  
wicy, S. Z a la s iń sk i  z Ujezny, E .  T urczyńsk i z D r o ­
hobycza .

H otel W arszaw ski:  dr. Ś w is tuń  z Tarnopola ,  
S. Zorn  z W iedn ia ,  F is c h le r  ze S tan is ław o w a .

IEStjlcŁ i. p o c i ą ^ Ó N T t r .
Ze L w o w a  o d ch o d zą :

( P o d ł u g  zegaru  lw o w sk iego ) .

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.40
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

11.06
*0.07 
*6.20 

i 7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

iS
00 

1 
1 

1 
2-t 

i 
I 

I

D o L w o w a  p rzy c h o d zą :

Z Krakowa . . . 9.27 *5.36 11.33 ____ j-3.58
Z Podwołoczysk *10.20 3.05 —.— 3.50 +2.15

(na Podzamcze) . *10.12 2.28 ' ____ 3.20 ____
Z Czerniowiec . . *10.05 8.35 ----- 3.30 _______
Ze Stryja . . . . 1.25 • 8.25 4.35

* G w iazd k ą  są  oznaczone poc iąg i  pośpieszne, 
t  K rzyżykiem  pociąg i k u r je rsk ie .  W  obwódkach 
czarnych d |  są godziny no cne ,  to je s t  od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędow y
dnia  16. P aźdz ie rn ika .  18 85  r.

R e n ta  pap. aust .  
„ s r e b rn a  „
» złota „ 

L o sy  z r. 186 0  
Ak. b. au s .-w ęg .

8 0 '6 0  A kcje  bank u  kr.
8 1 .25  W ek s .  n a  Lond.

108 .35  D u k a ty
9 7 '8 0  Napoleondory

8 5 3 ' -  M ark : niemiec.

277-25
125 .60

5 .94
9 .97

61-75

K urs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 17. P aźd z ie rn ika  1885 

godzina 10 m inut 45 przed południem . 
A kcje k redyt .  2 78 .1 5  A n g lo -au s tr .  — .—
Kolej K a r .  L u d .  2 2 0 .—  Kolej po łudn .  1 2 7 ’50
U nionsbank  74 .6 0  N apoleondor 10.01
R osyjs .  baukn P 2 3 ' / i  Tytoniowe 8 6 .5 0  

U sposob ien ie :  s ta łe .

godzina 1 m inu t 45 po po łudniu .
A lpiny  3 1 .—  W ęg .  akcje k r .  28 1 .25
A n g lo -au s t r .  9 5 .—  U uionsbank  75 .20
Kolej K a r .  L u d .  2 2 6 .75  N o rd b a h n  2 2 5 .60
Kolej po łu d .  128 .25  Kolej Alfóld. 17 9 .50
Kolej pańs tw . 2 7 5 .6 0  Kolej iw .-czerń. 2 2 4 .—
W ę g .  N ordostb . 1 71 .50  W ied . Comunal 1 2 2 .—
W ę g .  obi. p. zł.  8 8 .—  E lb e ta l  1 4 1 .—
W ęg . cis. losy r. 1 2 0 .5 0  L a n d e rb a n k  9 6 .1 0
R en ta  w ęg. 4 ° /0 96 .3 2  B an k v ere in  9 9 '2 5
Ros. ru b e l  pap .  P 2 3 -8 5  Losy  w ęg ie rsk ie  1 1 7 .—
Galic, indem n. 10 1 .50  M arki niemiec. — • —

U sposob ien ie :  s łabsze .
W iedeń  16 październ ika  godzina 5 m inu t 50. 

A kcje kred. . . 2 7 6 .9 0  P a p ie ro w a  r e n ta  . 80"45 
Akcje K a r .L u d w .  219"75 L is ty  hypoteczne . 1 0 1 5 0

B er lin , d n ia  16. P aź d z ie rn ik a  1885 
godzina 5 m inu t 27 po południu .

R osy jsk .  b an k u .  2 0 0  —  Akcje k redyt.  4 5 0 .—
L om b ard y  2 0 8 .5 0  Galicyjskie 8 8 .7 0

1 61 .65  
80.

P o ży czka  w scb .  5 9 .3 0  A u s tr .  bank.

P aryż  16. Paździe rn ika . R e n ta  3°|„ 79 '

N A D E S Ł A N E
A r ty k u ły  pomieszczone w tej rub ry ce  nie p o ih o d z i  
od R ed ak c j i ;  nie bierze też ona na  siebie żadne 

za nie odpowiedzialności.

Wyszedł drugi tom znakomitej powieści 
Teofila Gautier „K apitan Fracasse44. p renu- 
meratorowie Przeglądu  mogą go o trzym ad za 
nadesłaniem 1 złr. wprost do Administracji 
ul. Jagiellońska 1. 3.

Do dzisiejszego_ num eru dołączony je s t  dla 
prenumeratorów zamiejscowych prospekt cukierni 
pp, A. H ausera  i A. Bieniedzkiego.



4 PRZEGLĄD z dnia 18. Października 1885.
Tylko  p o d  liczbą 18 ulica H a licka ,

\ W  w y s t a w a
■W ROLNICZA W
j/l PSZEUYELOWA J/fc 
/h  V?E ELJ/rk TW0W1E

Yjy plo mŁ
HONOROWY 1

<gsff|8jv Rozsyłamy codziennie tysiące derek
na konie Wiktorja, najlepszego gatunku 

^ M m te p y ^ t^ ^ a e Ł .  0 ciemnem tle z jaanemi pasami 185 cnt.
długich a 125 cnt. szerokich po z łr .  1*75 

lŁ®  za sz tukę .  
fjlM Derki te. które tylko my wyłącznie
i  W mamy na  sk ładz ie  " r ca łym  W iedniu  sąf l  Ji \ niezrównanej trwałości i sporządzone są

z materjału tęgiego 1 cnt. grubego. 
t e U j f e gSIlBiiliMaiiśffl Tak samo uwagi godnemi są nasze 

p r im a  koce n a  łóżka , dla służby bardzo 
dobre 195 ctm. długie 140 utm. szerokie po 2 z ł .  50 ct. za  sztukę 
lub 4 z ł .  90 ct.  za  parę .

Szczególnie zalecamy Sz. P. T. Publiczności nasze jedw abn e  
koce zdrowia z jedwabiu bourett, w pasy czerwone, żółte, niebieskie, 
zielone, pomarańczowe, szare itd., za bajecznie niską cenę 3 zł .  50 ct. 
za sztukę — lub p a rę  6 z ł .  80 c t .  Wystarczają one na największe 
łóżko.

Licznie nadchodzące obstalunki, jakoteż tysiące uznaó, między 
temi od wysokiej arystokracji i właścicieli fiakrów dowodzą znakomitej 
dobroci naszych wyrobów.

Obstalunki i pisma prosimy adresować tylko do Consortium de r  
V ik to r ia  Deckeu Compagnie Bernfe ld  e t  Comp. Wien I  Sterngasse 
N r. 0 — od 15. listopada I  Salzgriee N r. 3. 784 1 — 1

N B  Posyłamy za gotówką lub za zaliczką. Towary nie podobające 
się przyjmuje się bez przeszkody. Opakowania po cenach w łasnych .

we Lwow ie  przy ulicy H alick ie j  1. 48. 779

ITilia, ■w Krynicy.
- Poleca po bardzo zniżonych cenach. Wielki

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
i a S i v  paryskie, K rawaty  damskie i męzkie, Żaboty,

T  Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze-
V— / pęczki, Koronki, Weloniki. Wstążki, Aksa-

mitki, Rękawiczki nisis.ne i jedwabno do 
, najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda

kołońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz- 
l O K H I r fp fr  ki do zębów i paznokci. Grzebienie rzadkie
/ a Sa T * gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld-
f  | kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst-

sA lR y fc y k  \ kie przybory do szycia i haftu. 576 95 —V

H O L N A R
& ZE2-u.s:z;:n.:Lłsazez we j
^  29—42 P o le c a : | |

X  L ancas t rów ki z orginaluych luf angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł J J
O ^  Tescluicrówki,  znane z ostrości strzału od 80 do 120 zł. ^  ^

5  u , f i  lł flehsexpress z luf P ip e ra  jedna lufa do śru tu  i kul okrągłych, druga specjalnie do kul „Express„, ^  ^
J r  a  o  od 80 do 200 zł. ^  gj %

Tr/.ylufck, najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł. O P S
w  t ’ P is to le ty  tarczo we systemu Remington jak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od 90 o‘J® ̂
X  ^  do 200 zł. ® q 4jt

Jed en  p is to let ta rczow y Remingtona w etui z przyborami 50 zł. ^

1 * L ancast rów ki z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł.
$ $  Oświadcza zarazem na liczne zapytania, ze przerabia strzelby Lefauclicnx na  L a u k a s tc r  z zamkami odska- $
^  Imjacemi po cenie od 12 do 23 z l  ^

U Karabinki z bagnetami
^ p ra k ty c zn e  d la  s tr a ż y  lasoiuej w cenie 3  zl. ^

n n n n n u n n n n n n n n n n n n n n m n n n n n n n n n n n n n n n n m
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ; I S ^ S S ^ S K Ś : i l

X  Na dochód wygnańców z Prus we Lwowie X ! G r U S t & W  G l s i z t

^  wyszła właśnie jednodniówka p. t. ^  Iv4 a.l8.rz
we L w ow ie R ynek 1. 39. 

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
m alarstwa i lak iern ictw a wcli°' 
dzące a mianowicie malowani*' 
kościołów', portalów  sklepow ych  
fasad frontow ych  oraz pokoi' 
L a k i e r o w a n i e  p od łóg , okiem  

drzw i i t. p.

S z y l d y
na  szkle, drzewie i blasze- 

W nadziei łaskawych względó" 
polecam się Szanownej P. T. U 1' 
blicznośei. 771 9 - 9

Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 
pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica Halicka.

sg&staraaaBBH

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
za n iezrów nane w yroby  

KOSMETYCZNE I TOALETOWE.

Zawiera na 3. arkuszach druku pięć udafnych rycin, nuty 
walca Marka na cześć Mierzwińskiego, 18 zajmujących a r ty ­

kułów (prozaicznych i poetycznych, i ogłoszenia).
Gona egzemplarza 1 zł., z przesyłką pocztową 1 zł. 5 ct. 

Nabyć można we wszystkich księgarniach 'i trafikach 
we Lwowie i za pośrednictwem Administracji „Sam orządu“ 
i „G m iny1' we Lwowie. 790 3 - ?

Pomada chinowa, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa­
daniu włosów. — Słoik 80 ct

X*. Zieleniewski
K raków. 709

Najstarsza krajowa fabryka
jed y n e p ism o lud ow e literack o' 

nauk ow e w G alicji.
Wychodzi dwa razy na miesiąc we Lwowie

Cena prenum eraty  za 5 kwarta- 
łów do końca 1886 roku złr. 2.50; 
za pierwszy kwarta ł  60 ct.

P szc z ó łk a  illu a tro w . i  W lca crtS
polakiem, pismem politycznem lutło- 
wcm wychodząeem również 2 razy 
miesięcznie kosztuje do końca l8Sb 
ro1 u 4 złr., do końca czerwca 1886 r- 
2 złr. 20 ct., za kw arta ł  1 złr. w . !l- 

A d res:  Lwów, akademicka 8.

oraz odlewarnia żelaza.
D o sta rcza :

Młyny,  T a r t a k i ,  G o r z e l n i e ,  K o ś c i a r n i e ,
M łocarnie i k ieraty  patentow ane, Źarnaki, S ieczkarnie, 
P om py, M łynki, Sortow nik i, d ra b ie , w s z e lk ie  P ł u g i ,  

15rony, drapacze, P lew nik i.

Sk ład  fabryczny  farb, lak ierów  
pok ostów , produktów  chem icznych, 

oraz handel m aterjalów .

we L W O W I E  sklepy w łasne  ul. K o pern ik a  1, 3., 
u lica  H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,

Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCAOH 
FIL,TĘ w Rynku liczba 1.

694 1 3 -?

w e LWOWIE,
Rynek liczba 38, we w łasnym  domu 

po leca ;

Dyrekcja szkoły
i

To w a rzy s tw o  tk a c zy
w  B l a ż o v \ i e

poleca
Szan. P. T. Publiczności

płótna, płócienka kolorowe, dym­
ki białe i kolorowe, piki, obrusy, 
serwety, serwetki białe i kolo 
rowe, ręczniki na  łokcie i sztuki, 
ścioreczki do porcelany i szkła, 
płótna czeskie do suszenia chmie­

lu, wory itd. 
w łasn ego  w yrohu.

W. Rylski
795 2—3 dyrektor.

zu pe łn ie  do użycia gotowe do malowania drzwi, okien, podłóg, 
ścian i sufitów, domów, dachów, schodów, sprzętów  ogrodowych i 

gospodarskich , n a rzędz i  rolniczych i tp .

F  A E B Y
ole jno-lak ie row e i bursztynowo-lakierowe.

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
właanego wyrobu w najlepszym gatunku, 561 21—?

LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze

LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
angie lskie  z fybryki Wilkinson, Heywood i Clavk w Londynie, 

wszelkiego rod za ju  lak ie ry  do robó t  w ew nę trznych ,  zew nętrznych , 
d rzew a,  żelaza i  skór .

przyjmuje wkładki
na

i E Z s I ^ ż e c z i k : !
i D P o c e i ł t o w u i e  t a k o w e  d o

I tóri FUf-aa

najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna­
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i z a ­

lecany środek.
Żadne jeszcze lekarstwo nie zdołało tak rychło doczekać się 

uznania wszystkich po vag lekarskich jak Kokaina. Roślina ta, zale­
cana już prz z Aleksandra Humboldta, uważonn jest od wieków 
w Peruwji jako pierwsz irzędny i jedynv środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniowe, jakoteż na choroby nerwów.

Właśnie temu, że zawierają w sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof. Dr. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji
swoją niepospolitą skuteciność i tak ugruntowaną sławę.
P ro f .  Sampsona p ig u łk i  kokainow e K r .  1. leczą s tanowczo p ie r ­

siowe i k r ta n io w e  choroby n a w e t  ja ż  bardzo zadaw nione.
Prof. Sampsona pigułki Itokanowe Kr. 3 w chorobach nerwo­

wych i w osłabieniach tek ogólnych jak specyficznych, są na.ilepszem 
i iiajpewnimszem lekarstem Oddawna toż uznane zostały za najlepszy 
środek n ,  te choroby Pudełeczko kosztuje 2z łr .  Sześć pudełek 10 złr. 
Sposób u/.yca bez, lamie i iranco. P raw dz iw e  d ra  Sampsoua kok a­
inow e p igu łk i ,  dostanie  w C. l l a u h n c ra  Aptece ..Zum Engel"  
Wien, Am Hol'. N r .  6. sk ;d  też wszystkie pisemne zlecenia będą za 
ssaUczką wysyt.ne Tam też są na składzie wszystkie specjalne prepa­
raty U t  austrisekie i .k z igranic/.ne. — Również dostanie ich w Graca 
u aptekarza ,T. Nad wtula i w Pra lze u aptekarza J . Fiirsta. 490 19-?

F a rb y  suche, wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek zło­

ty), złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarele w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach 

i muszelkach, 
do malowania na porcelana, 
olejne w tubkach do rubót arty­

stycznych.
Ś rod k i do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
sztalugi i wszelkie przybory do 
malowania i rysowania.

jr ty h ł! 4U iołvukóv:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
cement, gips, 
kit, asfalt, antimerulion.

4® SssMsŁuii:
kwas karbolowy w krzyształach,

„ ,  w płynie,
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek dezinfekcyjny,

^ritryol żelaza.
owusiarczan wapienny ( Doppelt 

schwefligsaurer Kalk),
\  jak również: 

antieakterion,
-osfeek na owady,
"etzek na mole,

^^T itura  na owady,
^ /m fo rę  i pieprz biały,

.ftalinę.

kiszki gumowe do gazu i do ścią­
gania wody, wina. piwa, kwasu, 
płyty ffumowe i t  p. 

P rz eśc ie ra d ła  g u m o w e i wszel­
kie artykuły gumowe i chirur­
giczne.

P a sy  do m a szy n  i  m łocarń
z najlepszych skór belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

G urty do maszyn, w ę ż e  konopne. 
B u ry  cynowe i ołowiane.
Śrót, lo tk i i  k itle .

A rty k u ły  to a le to w e :
■mydła toaletowe, E xtra its  d’odeur, 

Eau de Uoloene, olejki i pomady, 
la k  do pieczętowania, 
atram en t do pisania, do hekto- 

grafji czerwony, niebieski, czar­
ny, do znaczenia bielizny i auto- 
graficzny, 

farb y  do stampilij, guma i karuk 
rozpuszczone, 

k it  do szkła i porcelany, 
sm arow id ło  nieprzemakalne na 

skórę.
Bm arow idła na kopyta ze spo­

sobem użycia, 
t łu s z c z  do broni, 
la k ie r  do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
cz ern id ło  do skór, 
ap retu ra  do konserwowania skóry

W s z y s tk ie  a r ty k u ły
dla młynów parowych, tartaków, 

odlewarń żelaza, browarów, go­
rzelń, rafineryj nafty i parafiny.

Wszystko po na jtańszych  cenach.

Cenniki specjalne na żądanie 
gratis  i franco.

Przy zamówieniach za za­
liczką _ uprasza się o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj­
mniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowrot kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki.

Pomieszkania
pod 1. 26 ul. K opernika 

d . o  • ^ r ^ n a . j ą c l a .

od 15. październ ika 1 8 8 5 :  

W parterze 793 2 - ;)
3 pokoje, przedpokój i kuchn ia ;
2 pokoje, przedpokój i kuchnia ;
3 pokoje i kuchnia.

Na II. piętrze
6 pokoi, przedpokój i kuchnia ;
2 pokoje, przedpokój i kuchnia.

Z przynależytościami, urządzon*' 
wedle nowoczesnych wymagań.

lilii UGr-

G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
v> y d a j  o 

aż do dalsiejęo postanow ienia

4°;0 A syg n a ty kasowe
30-dnio wem w y p o w i e cl z e n i e m

4 : 2°o A s yg n a ty kasowe
60 - dniowem w y p o w i e d ze nl e m.

Lwów ulica K opern ika  l iczba 6.
Poleca swój bogata zaopatrzony s k ł ^  
w najpiękniejsze obrazy o lejodruki * 
ręcznej robo ty  , wykończone artyst.?' 
cznie według oryginałów najsławniejszy-*' 
mistrzów; mianowicie obrazy święty®'1’ 
h is to ry c z n e , m y ś liw sk ie , k ra jo b r iD  

i t- P- b
P o r t r e ty  w pozłoconych lub czarnUj, 

ramach Baroąne. Z w ie rc iad ła  w raffl’5 
pozłoconych lub orzechowych.

Przyjmuje też obrazy do odnaw ii*,l'!j 
i ramy do pozłacania po bardzo  tań * ' 
cenie.

Zapłata w dowolnych ratach mi®91̂  
cznych tak w miejscu, jak i z prowi’10'*

Zamówienia wykonuje się punktualni® '■

^  788 Kminku 3-3
^  c z y s z c z o n e g o  ^
4,. kupują każdą ilość ^

♦ Hiilmer i Hanke ♦
^  wc L w ow ie. ^
^  O ic zo ry  i o fe r ty  u p ra s za  s ię . ^

punty i czopy do beeffek,
>rki do butelek, 
asa do lakowania butelek, 
aszyny do korkowania butelek, 

,  „ beezek,
rkociągi,
aszyny do mycia flaszek,- 
py do beezek,

Z drukarni Pillera i Spółki.P ap ier z fa b ry k i B y a o i F ia łk o w sk ic h  & T w erd y  w  B ie lsk u  i w  B ia łej


